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Trzecia element nowoczesnego i praktycznego podręcznika zgodnego z podstawą programową obowiązującą od 1 września 2012 roku.
Porządkuje wiedzę – twierdzenia i definicje poparte rozwiązanymi przykładami i różnorodnymi ćwiczeniami.
Rozwija umiejętność rozwiązywania zadań – na końcu podrozdziału zadania do samodzielnego rozwiązania ułożone zgodnie ze stopniem trudności.
Umożliwia systematyczne przygotowanie do matury – po każdym dziale Zbiory powtórzeniowe, w skład których wchodzą zadania typu maturalnego.
Ułatwia powtórzenie całości materiału przed egzaminem – epizody Powtórzenie (najważniejsze treści merytoryczne, zadania z podziałem na wprowadzające, ćwiczeniowe i podsumowujące) a także Zbiory zadań (wzorowane na arkuszach maturalnych).
Zachęca do samodzielnych poszukiwań – dzięki ciekawym i urozmaiconym infografikom.
Wspomaga zrozumienie treści – dzięki licznym ilustracjom i rysunkom merytorycznym.
Zawiera omówienie zagadnień uzupełniających – z myślą o uczniach pragnących pogłębić wiedzę.
Posiada czytelną nawigację - treści poszerzone wyróżniono paskiem z boku strony.
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Strona 2
Ta lektura, podobnie ak tysiące innych, est dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach pro ektu Wolne Lektury przez fun-
dac ę Nowoczesna Polska.
BRUNO SCHULZ
Sklepy cynamonowe (zbiór)
Sierpień

W lipcu o ciec mó wy eżdżał do wód i zostawiał mnie z matką i starszym bratem na
pastwę białych od żaru i oszałamia ących dni letnich. Wertowaliśmy, odurzeni światłem,
w te wielkie księǳe wakac i, które wszystkie karty pałały od blasku i miały na dnie
słodki do omdlenia miąższ złotych gruszek.
Adela wracała w świetliste poranki, ak Pomona¹ z ognia dnia rozżagwionego², wysy- Lato, Jeǳenie, Bogini
pu ąc z koszyka barwną urodę słońca — lśniące, pełne wody pod prze rzystą skórką cze-
reśnie, ta emnicze, czarne wiśnie, których woń przekraczała to, co ziszczało się w smaku;
morele, w których miąższu złotym był rǳeń długich popołudni; a obok te czyste po-
ez i owoców wyładowywała nabrzmiałe siłą i pożywnością płaty mięsa z klawiaturą żeber
cielęcych, wodorosty arzyn, niby zabite głowonogi i meduzy — surowy materiał obiadu
o smaku eszcze nie uformowanym i ałowym, wegetatywne³ i, telluryczne⁴ ingredienc e⁵
obiadu o zapachu ǳikim i polnym.
Przez ciemne mieszkanie na pierwszym piętrze kamienicy w rynku przechoǳiło co
ǳień na wskroś całe wielkie lato: cisza drga ących sło ów powietrznych, kwadraty blasku,
śniące żarliwy swó sen na podłoǳe; melodia katarynki, dobyta z na głębsze złote żyły
dnia; dwa, trzy takty reenu, granego gǳieś na fortepianie wciąż na nowo, mdle ące
w słońcu na białych trotuarach⁶, zagubione w ogniu dnia głębokiego. Po sprzątaniu Adela
zapuszczała cień na poko e, zasuwa ąc płócienne story. Wtedy barwy schoǳiły o oktawę
głębie , pokó napełniał się cieniem, akby pogrążony w światło głębi morskie , eszcze
mętnie odbity w zielonych zwierciadłach, a cały upał dnia oddychał na storach, lekko
falu ących od marzeń południowe goǳiny.
W sobotnie popołudnia wychoǳiłem z matką na spacer. Z półmroku sieni wstę-
powało się od razu w słoneczną kąpiel dnia. Przechodnie, broǳąc w złocie, mieli oczy
zmrużone od żaru, akby zalepione miodem, a podciągnięta górna warga odsłaniała im
ǳiąsła i zęby. I wszyscy broǳący w tym dniu złocistym mieli ów grymas skwaru, ak
gdyby słońce nałożyło swym wyznawcom edną i tę samą maskę — złotą maskę brac-
twa słonecznego; i wszyscy, którzy szli ǳiś ulicami, spotykali się, mĳali, starcy i młoǳi,
ǳieci i kobiety, pozdrawiali się w prze ściu tą maską, namalowaną grubą, złotą farbą na
twarzy, szczerzyli do siebie ten grymas bakchiczny⁷ — barbarzyńską maskę kultu pogań-
skiego.
Rynek był pusty i żółty od żaru, wymieciony z kurzu gorącymi wiatrami, ak bi-
blĳna pustynia. Cierniste akac e, wyrosłe z pustki żółtego placu, kipiały na nim asnym
¹Pomona (mit. rzym.) — bogini uroǳa u. [przypis edytorski]
²rozżagwiony — płonący; od żagiew — kawał płonącego drewna. [przypis edytorski]
³wegetatywny — tu: roślinny. [przypis edytorski]
⁴telluryczny — odnoszący się do Ziemi. [przypis edytorski]
⁵ingrediencja (z łac.) — składnik. [przypis edytorski]
⁶trotuar — chodnik. [przypis edytorski]
⁷bakchiczny (mit. rzym.) — związany z Bachusem, bogiem wina. [przypis edytorski]
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listowiem, bukietami szlachetnie uczłonkowanych ﬁligranów⁸ zielonych, ak drzewa na
starych gobelinach⁹. Zdawało się, że te drzewa afektu ą wicher, wzburza ąc teatralnie swe
korony, ażeby w patetycznych przegięciach ukazać wytworność wachlarzy listnych o sre-
brzystym podbrzuszu, ak lustra szlachetnych lisic. Stare domy, polerowane wiatrami
wielu dni, zabarwiały się reﬂeksami wielkie atmosfery, echami, wspomnieniami barw,
rozproszonymi w głębi kolorowe pogody. Zdawało się, że całe generac e dni letnich ( ak
cierpliwi sztukatorzy¹⁰, obĳa ący stare fasady z pleśni tynku) obtłukiwały kłamliwą glazu-
rę¹¹, wydobywa ąc z dnia na ǳień wyraźnie prawǳiwe oblicze domów, ﬁz onomię losu
i życia, które formowało e od wewnątrz. Teraz okna, oślepione blaskiem pustego placu,
spały; balkony wyznawały niebu swą pustkę; otwarte sienie pachniały chłodem i winem.
Kupka obdartusów, ocalała w kącie rynku przed płomienną miotłą upału, oblegała Lato
kawałek muru, doświadcza ąc go wciąż na nowo rzutami guzików i monet, ak gdyby
z horoskopu tych metalowych krążków odczytać można było prawǳiwą ta emnicę mu-
ru, porysowanego hieroglifami¹² rys i pęknięć. Zresztą rynek był pusty. Oczekiwało się, Chrystus
że przed tę sień sklepioną z beczkami winiarza pod eǳie w cieniu chwie ących się aka-
c i osiołek samarytanina¹³, prowaǳony za uzdę, a dwóch pachołków zawlecze troskliwie
chorego męża z rozpalonego siodła, ażeby go po chłodnych schodach wnieść ostrożnie
na pachnące szabasem¹⁴ piętro.
Tak wędrowaliśmy z matką przez dwie słoneczne strony rynku, woǳąc nasze zała-
mane cienie po wszystkich domach, ak po klawiszach. Kwadraty bruku mĳały powoli
pod naszymi miękkimi i płaskimi krokami — edne bladoróżowe, ak skóra luǳka, inne
złote i sine, wszystkie płaskie, ciepłe, aksamitne na słońcu, ak akieś twarze słoneczne,
zadeptane stopami aż do niepoznaki, do błogie nicości.
Aż wreszcie na rogu ulicy Stry skie weszliśmy w cień apteki. Wielka bania z so-
kiem malinowym w szerokim oknie aptecznym symbolizowała chłód balsamów, którym
każde cierpienie mogło się tam ukoić. I po paru eszcze domach ulica nie mogła uż utrzy-
mać nadal decorum¹⁵ miasta, ak chłop, który wraca ąc do wsi roǳinne , rozǳiewa się
po droǳe z mie skie swe eleganc i, zamienia ąc się powoli, w miarę zbliżania do wsi,
w obdartusa wie skiego.
Przedmie skie domki tonęły wraz z oknami, zapadnięte w bu nym i pogmatwanym
kwitnieniu małych ogródków. Zapomniane przez wielki ǳień, pleniły się bu nie i cicho
wszelkie ziela, kwiaty i chwasty, rade¹⁶ z te pauzy, którą prześnić mogły za marginesem
czasu, na rubieżach nieskończonego dnia. Ogromny słonecznik, wydźwignięty na potęż-
ne łodyǳe i chory na elephantiasis¹⁷, czekał w żółte żałobie ostatnich, smutnych dni
żywota, ugina ąc się pod przerostem potworne korpulenc i¹⁸. Ale naiwne przedmie skie
ǳwonki i perkalikowe¹⁹, niewybredne kwiatuszki stały bezradne w swych nakrochmalo-
nych, różowych i białych koszulkach, bez zrozumienia dla wielkie tragedii słonecznika.

Splątany gąszcz traw, chwastów, zielska i bodiaków²⁰ buzu e w ogniu popołudnia. Huczy
ro owiskiem much popołudniowa drzemka ogrodu. Złote ściernisko krzyczy w słońcu ak
⁸ﬁligran — ornament z cienkich drucików. [przypis edytorski]
⁹gobelin — tkanina dekoracy na przedstawia ąca akąś scenę na podobieństwo obrazu. [przypis edytorski]
¹⁰sztukator — rzemieślnik wyrabia ący sztukaterie, zdobienia ścian i sklepień wykonane z gipsu lub stiuku.
[przypis edytorski]
¹¹glazura — typ szkliwa służącego do pokrywania wyrobów ceramicznych. [przypis edytorski]
¹²hieroglify — roǳ starożytnego pisma obrazkowego. [przypis edytorski]
¹³osiołek samarytanina — agment odnosi się do przypowieści o dobrym Samarytaninie, który ako edyny
zaopiekował się pobitym Żydem, pomimo napięć religĳnych i etnicznych ǳielących ówcześnie obie nac e.
[przypis edytorski]
¹⁴szabas — żydowski ǳień święty, wypada ący w sobotę, poświęcany odpoczynkowi i modlitwie, w którym
nie wolno pracować. [przypis edytorski]
¹⁵decorum — zasada dostosowania formy utworu do ego treści. [przypis edytorski]
¹⁶rad (daw.) — zadowolony. [przypis edytorski]
¹⁷elephantiasis a. słoniowacizna — choroba polega ąca na patologicznym zgrubieniu nóg i krocza. [przypis
edytorski]
¹⁸korpulencja — otyłość. [przypis edytorski]
¹⁹perkal — tanie, cienkie płótno bawełniane. [przypis edytorski]
²⁰bodiak (reg.) — gatunek ostu. [przypis edytorski]
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ruda szarańcza; w rzęsistym deszczu ognia wrzeszczą świerszcze; strąki nasion eksplodu ą
cicho ak koniki polne.
A ku parkanowi kożuch traw podnosi się wypukłym garbem-pagórem, ak gdyby Lato, Ogród, Szaleniec,
ogród obrócił się we śnie na drugą stronę i grube ego, chłopskie bary oddycha ą ciszą Szaleństwo, Seks
ziemi. Na tych barach ogrodu niechlu na, babska bu ność sierpnia wyolbrzymiała w głu-
che zapadliska ogromnych łopuchów, rozpanoszyła się ozorami mięsiste zieleni. Tam
te wyłupiaste pałuby²¹ łopuchów wybałuszyły się ak babska szeroko rozsiadłe, na wpół
pożarte przez własne oszalałe spódnice. Tam sprzedawał ogród za darmo na tańsze kru-
py ǳikiego bzu, śmierǳącą mydłem, grubą kaszę babek, ǳiką okowitę mięty i wszelką
na gorszą tandetę sierpniową. Ale po drugie stronie parkanu, za tym matecznikiem la-
ta, w którym rozrasta się głupota zidiociałych chwastów, było śmietnisko zarosłe ǳikim
bodiakiem. Nikt nie wieǳiał, że tam właśnie odprawiał sierpień tego lata swo ą wielką,
pogańską orgię. Na tym śmietnisku, oparte o parkan i zarośnięte ǳikim bzem, stało
łóżko skretyniałe ǳiewczyny Tłui. Tak nazywaliśmy ą wszyscy. Na kupie śmieci i od-
padków, starych garnków, pantoﬂi, rumowiska i gruzu stało zielono malowane łóżko,
podparte zamiast braku ące nogi dwiema starymi cegłami.
Powietrze nad tym rumowiskiem, zǳiczałe od żaru, cięte błyskawicami lśniących
much końskich, rozwścieczonych słońcem, trzeszczało ak od nie wiǳianych grzecho-
tek, podnieca ąc do szału.
Tłu a sieǳi przykucnięta wśród żółte pościeli i szmat. Wielka e głowa eży się
wiechciem czarnych włosów. Twarz e est kurczliwa ak miech harmonii. Co chwila
grymas płaczu składa tę harmonię w tysiąc poprzecznych fałd, a zǳiwienie rozciąga ą
z powrotem, wygłaǳa fałdy, odsłania szparki drobnych oczu i wilgotne ǳiąsła z żółtymi
zębami pod ry owatą, mięsistą wargą. Mĳa ą goǳiny pełne żaru i nudy, podczas których
Tłu a gaworzy półgłosem, drzemie, zrzęǳi z cicha i chrząka. Muchy obsiada ą nierucho-
mą gęstym ro em. Ale z nagła ta cała kupa brudnych gałganów, szmat i strzępów zaczyna
poruszać się, akby ożywiona chrobotem lęgnących się w nie szczurów. Muchy buǳą
się spłoszone i podnoszą wielkim, huczącym ro em, pełnym wściekłego bzykania, bły-
sków i migotań. I podczas gdy gałgany zsypu ą się na ziemię i rozbiega ą po śmietnisku
ak spłoszone szczury, wygrzebu e się z nich, odwĳa z wolna ądro, wyłuszcza się rǳeń
śmietniska: na wpół naga i ciemna kretynka dźwiga się powoli i sta e, podobna do bożka Szaleniec, Ogród, Seks
pogańskiego, na krótkich, ǳiecinnych nóżkach, a z napęczniałe napływem złości szyi,
z poczerwieniałe , ciemnie ące od gniewu twarzy, na które , ak malowidła barbarzyńskie,
wykwita ą arabeski²² nabrzmiałych żył, wyrywa się wrzask zwierzęcy, wrzask chrapliwy,
dobyty ze wszystkich bronchĳ²³ i piszczałek pół zwierzęce , pół boskie piersi. Bodiaki,
spalone słońcem, krzyczą, łopuchy puchną i pysznią się bezwstydnym mięsem, chwasty
ślinią się błyszczącym adem, a kretynka, ochrypła od krzyku, w konwuls i ǳikie ude-
rza mięsistym łonem z wściekłą zapalczywością w pień bzu ǳikiego, który skrzypi cicho
pod natarczywością te rozpustne chuci²⁴, zaklinany całym tym nęǳarskim chórem do
wynaturzone , pogańskie płodności.
Matka Tłui wyna mu e się gospodyniom do szorowania podłóg. Jest to mała, żółta ak
szaan²⁵ kobieta i szaanem zaprawia też podłogi, odłowe stoły, ławy i szlabany, które
w izbach ubogich zmywa. Raz zaprowaǳiła mnie Adela do domu te stare Maryśki. Była
wczesna poranna goǳina, weszliśmy do małe izby niebiesko bielone , z ubitą polepą²⁶
glinianą na podłoǳe, na które leżało wczesne słońce, askrawożółte w te ciszy poranne ,
odmierzane przeraźliwym szczękiem chłopskiego zegara na ścianie. W skrzyni na sło-
mie leżała głupia Maryśka, blada ak opłatek i cicha ak rękawiczka, z które wysunięto
dłoń. I akby korzysta ąc z e snu, gadała cisza, żółta, askrawa, zła cisza, monologowała,
kłóciła się, wygadywała głośno i ordynarnie swó maniacki monolog. Czas Maryśki —
czas więziony w e duszy, wystąpił z nie straszliwie rzeczywisty i szedł samopas²⁷ przez
²¹pałuba (daw.) — niezgrabna kukiełka, także brzydka kobieta przypomina ąca kukłę. [przypis edytorski]
²²arabeska — symetryczny, geometryczny ornament ze stylizowanych motywów roślinnych. [przypis edy-
torski]
²³bronchia (łac.) — oskrzela. [przypis edytorski]
²⁴chuć —popęd seksualny, podniecenie. [przypis edytorski]
²⁵szafran — ciemnopomarańczowa przyprawa uzyskiwana z krokusów. [przypis edytorski]
²⁶polepą — klepisko, podłoga ubita z gliny zmieszane z sieczką. [przypis edytorski]
²⁷samopas (daw.) — bez opieki. [przypis edytorski]
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izbę, hałaśliwy, huczący, piekielny, rosnący w askrawym milczeniu poranka z głośnego
młyna-zegara, ak zła mąka, sypka mąka, głupia mąka wariatów.

W ednym z tych domków, otoczonym sztachetami brązowe barwy, tonącym w bu ne
zieleni ogródka, mieszkała ciotka Agata. Wchoǳąc do nie , mĳaliśmy w ogroǳie koloro-
we szklane kule, tkwiące na tyczkach, różowe, zielone i ﬁoletowe, w których zaklęte były
całe świetlane i asne światy, ak te idealne i szczęśliwe obrazy, zamknięte w niedościgłe
doskonałości baniek mydlanych.
W półciemne sieni ze starymi oleodrukami²⁸, pożartymi przez pleśń i oślepłymi
od starości, odna dowaliśmy znany nam zapach. W te zaufane stare woni mieściło się
w ǳiwnie proste syntezie życie tych luǳi, alembik²⁹ rasy, gatunek krwi i sekret ich lo-
su, zawarty niedostrzegalnie w coǳiennym mĳaniu ich własnego odrębnego czasu. Stare,
mądre drzwi, których ciemne westchnienia wpuszczały i wypuszczały tych luǳi, milczący
świadkowie wchoǳenia i wychoǳenia matki, córek i synów — otworzyły się bezgłośnie
ak odrzwia sza, i weszliśmy w ich życie. Sieǳieli akby w cieniu swego losu i nie bronili
się — w pierwszych niezręcznych gestach wydali nam swo ą ta emnicę. Czyż nie byliśmy
krwią i losem spokrewnieni z nimi?
Pokó był ciemny i aksamitny od granatowych obić ze złotym deseniem, lecz echo
dnia płomiennego drgało i tuta eszcze mosiąǳem na ramach obrazów, na klamkach
i listwach złotych, choć przepuszczone przez gęstą zieleń ogrodu. Spod ściany podnio-
sła się ciotka Agata, wielka i bu na, o mięsie okrągłym i białym, cętkowanym rudą rǳą
piegów. Przysiedliśmy się do nich, akby na brzeg ich losu, zawstyǳeni trochę tą bez-
bronnością, z aką wydali się nam bez zastrzeżeń, i piliśmy wodę z sokiem różanym, napó
przeǳiwny, w którym znalazłem akby na głębszą esenc ę te upalne soboty.
Ciotka narzekała. Był to zasadniczy ton e rozmów, głos tego mięsa białego i płod-
nego, bu a ącego uż akby poza granicami osoby, zaledwie luźnie utrzymywane w sku-
pieniu, w więzach formy indywidualne , i nawet w tym skupieniu uż zwielokrotnione ,
gotowe rozpaść się, rozgałęzić, rozsypać w roǳinę. Była to płodność niemal samoródcza,
kobiecość pozbawiona hamulców i chorobliwie wybu ała.
Zdawało się, że sam aromat męskości, zapach dymu tytoniowego, dowcip kawalerski
mógł dać impuls te zaognione kobiecości do rozpustnego ǳieworóǳtwa³⁰. I właści-
wie wszystkie e skargi na męża, na służbę, e troski o ǳieci były tylko kapryszeniem
i dąsaniem się nie zaspoko one płodności, dalszym ciągiem te opryskliwe , gniewne
i płaczliwe kokieterii, którą nadaremnie doświadczała męża. Wu Marek, mały, zgar-
biony, o twarzy wy ałowione z płci, sieǳiał w swym szarym bankructwie, pogoǳony
z losem, w cieniu bezgraniczne pogardy, w którym zdawał się wypoczywać. W ego sza-
rych oczach tlił się żar ogrodu, rozpięty w oknie. Czasem próbował słabym ruchem robić
akieś zastrzeżenia, stawiać opór, ale fala samowystarczalne kobiecości odrzuciła na bok
ten gest bez znaczenia, przechoǳiła triumfalnie mimo³¹ niego, zalewała szerokim swym
strumieniem słabe podrygi męskości.
Było coś tragicznego w te płodności niechlu ne i nieumiarkowane , była nęǳa kre-
atury na granicy nicości i śmierci, był akiś heroizm kobiecości triumfu ący uroǳa nością
nawet nad kalectwem natury, nad insuﬁc enc ą³² mężczyzny. Ale potomstwo ukazywało
rac ę te paniki macierzyńskie , tego szału roǳenia, który wyczerpywał się w płodach
nieudanych, w efemeryczne generac i fantomów³³ bez krwi i twarzy.
Weszła Łuc a, średnia, z głową nazbyt rozkwitłą i do rzałą na ǳiecięcym i pulchnym
ciele o mięsie białym i delikatnym. Podała mi rączkę lalkowatą, akby dopiero pączku ącą,
i zakwitła od razu całą twarzą, ak piwonia przelewa ąca się pełnią różową. Nieszczęśliwa
z powodu swych rumieńców, które bezwstydnie mówiły o sekretach menstruac i, przy-
²⁸oleodruk — przemysłowo wykonana reprodukc a przypomina ąca obraz ole ny. [przypis edytorski]
²⁹alembik — naczynie laboratory ne służące do destylac i. [przypis edytorski]
³⁰ǳieworóǳtwo — rozwó organizmu z komórki a owe , która nie została zapłodniona. [przypis edytorski]
³¹mimo (daw.) — obok. [przypis edytorski]
³²insuﬁcjencja (z łac.) — niewystarczalność. [przypis edytorski]
³³fantom — z awa. [przypis edytorski]
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mykała oczy i płoniła się eszcze barǳie pod dotknięciem na obo ętnie szego pytania,
gdyż każde zawierało ta ną aluz ę do e nadwrażliwego panieństwa.
Emil, na starszy z kuzynów, z asnoblond wąsem, z twarzą, z które życie zmyło akby
wszelki wyraz, spacerował tam i z powrotem po poko u, z rękami w kieszeniach fałǳistych
spodni.
Jego stró elegancki i drogocenny nosił piętno egzotycznych kra ów, z których po-
wrócił. Jego twarz, zwiędła i zmętniała, zdawała się z dnia na ǳień zapominać o sobie,
stawać się białą pustą ścianą z bladą siecią żyłek, w których, ak linie na zatarte mapie, plą-
tały się gasnące wspomnienia tego burzliwego i zmarnowanego życia. Był mistrzem sztuk
karcianych, palił długie, szlachetne fa ki i pachniał ǳiwnie zapachem dalekich kra ów.
Z wzrokiem wędru ącym po dawnych wspomnieniach opowiadał przeǳiwne anegdoty,
które w pewnym punkcie urywały się nagle, rozprzęgały i rozwiewały w nicość. Woǳiłem
za nim tęsknym wzrokiem, pragnąc, by zwrócił na mnie uwagę i wybawił mnie z udrę-
ki nudów. I w same rzeczy zdawało mi się, że mrugnął do mnie oczyma, wychoǳąc
do drugiego poko u. Podążyłem za nim. Sieǳiał nisko na małe kozetce³⁴, z kolanami
krzyżu ącymi się niemal na wysokości głowy, łyse ak kula bilardowa. Zdawało się, że to
ubranie samo leży, fałǳiste, zmięte, przerzucone przez fotel. Twarz ego była ak tchnienie
twarzy — smuga, którą nieznany przechoǳień zostawił w powietrzu. Trzymał w bladych,
emaliowanych błękitnie dłoniach portfel, w którym coś oglądał.
Z mgły twarzy wyłoniło się z trudem wypukłe bielmo bladego oka, wabiąc mnie Mężczyzna, Pożądanie
ﬁglarnym mruganiem. Czułem doń nieprzepartą sympatię. Wziął mnie mięǳy kolana
i tasu ąc przed mymi oczami wprawnymi dłońmi fotograﬁe, pokazywał wizerunki nagich
kobiet i chłopców w ǳiwnych pozyc ach. Stałem oparty o niego bokiem i patrzyłem na te
delikatne ciała luǳkie dalekimi niewiǳącymi oczyma, gdy ﬂuid nie asnego wzburzenia,
którym nagle zmętniało powietrze, doszedł do mnie i zbiegł mię dreszczem niepoko-
u, falą nagłego zrozumienia. Ale tymczasem ta mgiełka uśmiechu, która się zarysowała
pod miękkim i pięknym ego wąsem, zawiązek pożądania, który napiął się na ego skro-
niach pulsu ącą żyłą, natężenie, trzyma ące przed chwilą ego rysy w skupieniu — upadły
z powrotem w nicość i twarz odeszła w nieobecność, zapomniała o sobie, rozwiała się.
Nawieǳenie

Już wówczas miasto nasze popadało coraz barǳie w chroniczną szarość zmierzchu, Zima
porastało na krawęǳiach lisza em³⁵ cienia, puszystą pleśnią i mchem koloru żelaza. Miasto
Ledwo rozpowity z brunatnych dymów i mgieł poranka — przechylał się ǳień od
razu w niskie bursztynowe popołudnie, stawał się przez chwilę przezroczysty i złoty ak
ciemne piwo, ażeby potem ze ść pod wielokrotnie rozczłonkowane, fantastyczne sklepienie
kolorowych i rozległych nocy.
Mieszkaliśmy w rynku, w ednym z tych ciemnych domów o pustych i ślepych fasa-
dach³⁶, które tak trudno od siebie odróżnić.
Da e to powód do ciągłych omyłek. Gdyż wszedłszy raz w niewłaściwą sień i na Labirynt, Miasto, Dom
niewłaściwe schody, dostawało się zazwycza w labirynt obcych mieszkań, ganków, nie-
spoǳianych wy ść na obce podwórza i zapominało się o początkowym celu wyprawy,
ażeby po wielu dniach, wraca ąc z manowców ǳiwnych i splątanych przygód, o akimś
szarym świcie przypomnieć sobie wśród wyrzutów sumienia dom roǳinny.
Pełne wielkich szaf, głębokich kanap, bladych luster i tandetnych palm sztucznych, Dom
mieszkanie nasze coraz barǳie popadało w stan zaniedbania wskutek opieszałości matki,
przesiadu ące w sklepie, i niedbalstwa smukłonogie Adeli, która, nie naǳorowana przez
nikogo, spęǳała dnie przed lustrami na rozwlekłe toalecie, zostawia ąc wszęǳie e ślady
w postaci wyczesanych włosów, grzebieni, porzuconych pantofelków i gorsetów.
³⁴kozetka — wąski mebel bez oparcia przeznaczony do leżenia. [przypis edytorski]
³⁵liszaj — schorzenie skóry a. ubytki i plamy na płaskie powierzchni, np. na tynku. [przypis edytorski]
³⁶fasada — ontowa ściana budynku. [przypis edytorski]
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Mieszkanie to nie posiadało określone liczby poko ów, gdyż nigdy nie pamiętano, ile
z nich wyna ęte było obcym lokatorom. Nieraz otwierano przypadkiem którąś z tych izb
zapomnianych i zna dowano ą pustą; lokator dawno się wyprowaǳił, a w nie tkniętych
od miesięcy szuﬂadach dokonywano niespoǳianych odkryć.
W dolnych poko ach mieszkali subiekci³⁷ i nieraz w nocy buǳiły nas ich ęki, wyda-
wane pod wpływem zmory senne . W zimie była eszcze na dworze głucha noc, gdy o ciec
schoǳił do tych zimnych i ciemnych poko ów, płosząc przed sobą świecą stada cieni, ula-
tu ących bokami po podłoǳe i ścianach; szedł buǳić ciężko chrapiących z twardego ak
kamień snu.
W świetle pozostawione przezeń świecy wywĳali się leniwie z brudne pościeli, wy-
stawiali, siada ąc na łóżkach, bose i brzydkie nogi i ze skarpetką w ręce oddawali się
eszcze przez chwilę rozkoszy ziewania — ziewania przeciągniętego aż do lubieżności³⁸,
do bolesnego skurczu podniebienia, ak przy tęgich³⁹ wymiotach.
W kątach sieǳiały nieruchomo wielkie karakony⁴⁰, wyogromnione własnym cieniem,
którym obarczała każdego płonąca świeca i który nie odłączał się od nich i wówczas,
gdy któryś z tych płaskich, bezgłowych kadłubów⁴¹ z nagła zaczynał biec niesamowitym,
pa ęczym biegiem.
W tym czasie o ciec mó zaczął zapadać na zdrowiu. Bywało uż w pierwszych tygo-
dniach te wczesne zimy, że spęǳał dnie całe w łóżku, otoczony ﬂaszkami, pigułkami
i księgami handlowymi, które mu przynoszono z kontuaru⁴². Gorzki zapach choroby
osiadał na dnie poko u, którego tapety gęstwiały ciemnie szym splotem arabesek⁴³.
Wieczorami, gdy matka przychoǳiła ze sklepu, bywał podniecony i skłonny do sprze-
czek, zarzucał e niedokładności w prowaǳeniu rachunków, dostawał wypieków i zapalał
się do niepoczytalności. Pamiętam, iż raz, obuǳiwszy się ze snu późno w nocy, u rzałem
go, ak w koszuli i boso biegał tam i z powrotem po skórzane kanapie, dokumentu ąc
w ten sposób swą irytac ę przed bezradną matką.
W inne dni bywał spoko ny i skupiony i pogrążał się zupełnie w swych księgach,
zabłąkany głęboko w labiryntach zawiłych obliczeń.
Wiǳę go w świetle kopcące lampy, przykucniętego wśród poduszek, pod wielkim
rzeźbionym nadgłowiem łóżka, z ogromnym cieniem od głowy na ścianie, kiwa ącego się
w bezgłośne medytac i.
Chwilami wynurzał głowę z tych rachunków, akby dla zaczerpnięcia tchu, otwierał
usta, mlaskał z niesmakiem ęzykiem, który był suchy i gorzki, i rozglądał się bezradnie,
akby czegoś szuka ąc.
Wówczas bywało, że zbiegał po cichu z łóżka w kąt poko u, pod ścianę, na które O ciec, Ta emnica, Grzech
wisiał zaufany instrument. Był to roǳa klepsydry wodne albo wielkie ﬁoli⁴⁴ szklane ,
poǳielone na unc e⁴⁵ i napełnione ciemnym ﬂuidem⁴⁶. Mó o ciec łączył się z tym
instrumentem długą kiszką⁴⁷ gumową, akby krętą, bolesną pępowiną, i tak połączony
z żałosnym przyrządem — nieruchomiał w skupieniu, a oczy ego ciemniały, zaś na twarz
przybladłą występował wyraz skupienia czy akie ś występne rozkoszy.
Potem znów przychoǳiły dni ciche skupione pracy, przeplatane samotnymi mo-
nologami. Gdy tak sieǳiał w świetle lampy stołowe , wśród poduszek wielkiego łoża,
a pokó ogromniał w górze w cieniu umbry⁴⁸, który go łączył z wielkim żywiołem no-
cy mie skie za oknem — czuł, nie patrząc, że przestrzeń obrasta go pulsu ącą gęstwiną
tapet, pełną szeptów, syków i seplenień. Słyszał, nie patrząc, tę zmowę pełną porozumie-
³⁷subiekt (daw.) — sprzedawca w sklepie. [przypis edytorski]
³⁸lubieżność — rozpusta. [przypis edytorski]
³⁹tęgi — tu: obﬁy. [przypis edytorski]
⁴⁰karakon — karaluch. [przypis edytorski]
⁴¹kadłub (daw.) — tułów. [przypis edytorski]
⁴²kontuar — lada sklepowa. [przypis edytorski]
⁴³arabeska — symetryczny, geometryczny ornament ze stylizowanych motywów roślinnych. [przypis edy-
torski]
⁴⁴ﬁola — wąskie, wysokie szklane naczynie. [przypis edytorski]
⁴⁵uncja — ang. ednostka ob ętości, ok. – cm³. [przypis edytorski]
⁴⁶ﬂuid — wg spirytystów substanc a emanu ąca z luǳi i duchów. [przypis edytorski]
⁴⁷kiszka — tu: długa rura o niewielkie średnicy. [przypis edytorski]
⁴⁸umbra — barwnik brunatnoczerwony. [przypis edytorski]
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wawczych mrugnięć, perskich oczu, rozwĳa ących się wśród kwiatów małżowin usznych,
które słuchały, i ciemnych ust, które się uśmiechały.
Wówczas pogrążał się pozornie eszcze barǳie w pracę, liczył i sumował, bo ąc się
zdraǳić ten gniew, który w nim wzbierał, i walcząc z pokusą, żeby z nagłym krzykiem
nie rzucić się na oślep za siebie i nie pochwycić pełnych garści tych kęǳierzawych ara-
besek, tych pęków oczu i uszu, które noc wyroiła ze siebie i które rosły i zwielokrotniały
się, wyma acza ąc coraz nowe pędy i odnogi z macierzystego pępka ciemności. I uspo-
ka ał się dopiero, gdy z odpływem nocy tapety więdły, zwĳały się, gubiły liście i kwiaty
i przerzeǳały się esiennie, przepuszcza ąc dalekie świtanie.
Wtedy wśród świergotu tapetowych ptaków, w żółtym zimowym świcie, zasypiał na
parę goǳin gęstym, czarnym snem.
Od dni, od tygodni, gdy zdawał się być pogrążonym w zawiłych konto-korrentach — O ciec, Szaleństwo, Prorok
myśl ego zapuszczała się ta nie w labirynty własnych wnętrzności. Wstrzymywał oddech
i nasłuchiwał. I gdy wzrok ego wracał zbielały i mętny z tamtych głębin, uspoka ał go
uśmiechem. Nie wierzył eszcze i odrzucał ak absurd te uroszczenia, te propozyc e, które
nań napierały.
Za dnia były to akby rozumowania i perswaz e, długie, monotonne rozważania, pro-
waǳone półgłosem i pełne humorystycznych interludiów⁴⁹, ﬁluternych⁵⁰ przekomarzań.
Ale nocą podnosiły się te głosy namiętnie . Żądanie wracało coraz wyraźnie i doniośle
i słyszeliśmy, ak rozmawiał z Bogiem, prosząc się ak gdyby i wzbrania ąc przed czymś,
co natarczywie żądało i domagało się.
Aż pewne nocy podniósł się ten głos groźnie i nieodparcie, żąda ąc, aby mu dał świa-
dectwo usty⁵¹ i wnętrznościami swymi. I usłyszeliśmy, ak duch weń wstąpił, ak podno-
sił się z łóżka, długi i rosnący gniewem proroczym, dławiąc się hałaśliwymi słowy, które
wyrzucał ak mitralieza⁵². Słyszeliśmy łomot walki i ęk o ca, ęk tyrana ze złamanym
biodrem, który eszcze urąga.
Nie wiǳiałem nigdy proroków Starego Testamentu, ale na widok tego męża, któ-
rego gniew boży obalił, rozkraczonego szeroko na ogromnym porcelanowym urynale⁵³,
zakrytego wichrem ramion, chmurą rozpaczliwych łamańców, nad którymi wyże eszcze
unosił się ego głos, obcy i twardy — zrozumiałem gniew boży świętych mężów.
Był to dialog groźny ak mowa piorunów. Łamańce rąk ego rozrywały niebo na O ciec, Proroctwo, Prorok
sztuki, a w szczelinach ukazywała się twarz Jehowy, wzdęta gniewem i plu ąca przekleń-
stwa. Nie patrząc, wiǳiałem go, groźnego Demiurga⁵⁴, ak leżąc na ciemnościach ak
na Syna u, wsparłszy potężne dłonie na karniszu ﬁranek, przykładał ogromną twarz do
górnych szyb okna, na których płaszczył się potwornie mięsisty nos ego.
Słyszałem ego głos w przerwach prorocze tyrady mego o ca, słyszałem te potężne
warknięcia wzdętych warg, od których szyby brzęczały, miesza ące się z wybuchami zaklęć,
lamentów, gróźb mego o ca.
Czasami głosy przycichały i zżymały się z cicha ak gaworzenie wiatru w nocnym
kominie, to znowu wybuchały wielkim zgiełkliwym hałasem, burzą zmieszanych szlochów
i przekleństw. Z nagła otworzyło się okno ciemnym ziewnięciem i płachta ciemności
wionęła przez pokó .
W świetle błyskawicy u rzałem o ca mego w rozwiane bieliźnie, ak ze straszliwym
przekleństwem wylewał potężnym chlustem w okno zawartość nocnika w noc, szumiącą
ak muszla.

Mó o ciec powoli zanikał, wiądł w oczach.
⁴⁹interludium — instrumentalna wstawka muzyczna rozǳiela ąca poszczególne partie utworu. [przypis edy-
torski]
⁵⁰ﬁluterny (daw.) — ﬁglarny, prowoku ący. [przypis edytorski]
⁵¹usty — ǳiś popr. forma D. lm.: ustami. [przypis edytorski]
⁵²mitralieza (daw.) — wielolufowe ǳiałko szybkostrzelne. [przypis edytorski]
⁵³urynał (daw.) — nocnik. [przypis edytorski]
⁵⁴demiurg — w niektórych systemach religĳnych twórca świata, który nie est ednak tożsamy z na wyższym
bogiem. Ponieważ demiurg nie est ani wszechwieǳący, ani wszechmocny, a dokonany przez niego akt kreac i
był aktem samowolnym, stworzony przez niego świat est niedoskonały i pełen zła. [przypis edytorski]
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Przykucnięty pod wielkimi poduszkami, ǳiko nastroszony kępami siwych włosów,
rozmawiał z sobą półgłosem, pogrążony cały w akieś zawiłe wewnętrzne afery. Zdawać
się mogło, że osobowość ego rozpadła się na wiele pokłóconych i rozbieżnych aźni, gdyż
kłócił się z sobą głośno, pertraktował usilnie i namiętnie, przekonywał i prosił, to znowu
zdawał się przewodniczyć zgromaǳeniu wielu interesantów, których usiłował z całym
nakładem żarliwości i swady⁵⁵ pogoǳić. Ale za każdym razem te hałaśliwe zebrania, pełne
gorących temperamentów, rozpryskiwały się przy końcu wśród klątw, złorzeczeń i obelg.
Potem przyszedł okres akiegoś uciszenia, uko enia wewnętrznego, błogie pogody
ducha.
Znowu wielkie folianty⁵⁶ rozłożone były na łóżku, na stole, na podłoǳe i akiś bene-
dyktyński spokó pracy zalegał w świetle lampy nad białą pościelą łóżka, nad pochyloną
siwą głową mego o ca.
Ale gdy matka późnym wieczorem wracała ze sklepu, o ciec ożywiał się, przywoływał
ą do siebie i z dumą pokazywał e świetne, kolorowe odbĳanki⁵⁷, którymi skrzętnie
wylepił stronice księgi główne .
Zauważyliśmy wówczas wszyscy, że o ciec zaczął z dnia na ǳień maleć ak orzech, O ciec, ǲiecko, Szaleństwo
który zsycha się wewnątrz łupiny.
Zanikowi temu nie towarzyszył byna mnie upadek sił. Przeciwnie, stan ego zdrowia,
humor, ruchliwość zdawały się poprawiać.
Często śmiał się teraz głośno i szczebiotliwie, zanosił się wprost ze śmiechu, albo też
pukał w łóżko i odpowiadał sobie „proszę’’ w różnych tonac ach, całymi goǳinami. Od
czasu do czasu złaził z łóżka, wspinał się na szafę i przykucnięty pod suﬁtem porządkował
coś w starych gratach, pełnych rǳy i kurzu.
Niekiedy ustawiał sobie dwa krzesła naprzeciw siebie i wspiera ąc się rękami o po-
ręcze, bu ał się nogami wstecz i naprzód, szuka ąc rozpromienionymi oczyma w naszych
twarzach wyrazów poǳiwu i zachęty. Z Bogiem, zda e się, pogoǳił się zupełnie. Nie-
kiedy w nocy ukazywała się twarz brodatego Demiurga w oknie sypialni, oblana ciemną
purpurą bengalskiego światła⁵⁸, i patrzyła przez chwilę dobrotliwie na uśpionego głębo-
ko, którego śpiewne chrapanie zdawało się wędrować daleko po nieznanych obszarach
światów sennych.
Podczas długich, półciemnych popołudni te późne zimy o ciec mó zapadał od czasu
do czasu na całe goǳiny w gęsto zastawione gratami zakamarki, szuka ąc czegoś zawzięcie.
I nieraz bywało podczas obiadu, gdy zasiadaliśmy wszyscy do stołu, brakło o ca. Wów-
czas matka musiała długo wołać „Jakubie!” i stukać łyżką w stół, zanim wylazł z akie ś
sza, oblepiony szmatami pa ęczyn i kurzu, z wzrokiem nieprzytomnym i pogrążonym
w zawiłych, a emu tylko wiadomych sprawach, które go zaprzątały.
Czasem wdrapywał się na karnisz i przybierał nieruchomą pozę symetrycznie do wiel- O ciec, Ptak
kiego wypchanego sępa, który po drugie stronie okna zawieszony był na ścianie. W te
nieruchome , przykucnięte pozie, z wzrokiem zamglonym i z miną chytrze uśmiechniętą
trwał goǳinami, ażeby z nagła przy czyimś we ściu zatrzepotać rękoma ak skrzydłami
i zapiać ak kogut.
Przestaliśmy zwracać uwagę na te ǳiwactwa, w które się z dnia na ǳień głębie O ciec, Szaleństwo,
wplątywał. Wyzbyty akby zupełnie cielesnych potrzeb, nie przy mu ąc tygodniami po- Choroba
karmu, pogrążał się z dniem każdym głębie w zawiłe i ǳiwaczne afery, dla których nie
mieliśmy zrozumienia. Niedosięgły dla naszych perswaz i i próśb, odpowiadał urywkami
swego wewnętrznego monologu, którego przebiegu nic z zewnątrz zmącić nie mogło.
Wiecznie zaaferowany, chorobliwie ożywiony, z wypiekami na suchych policzkach, nie
zauważał nas i przeoczał.
Przywykliśmy do ego nieszkodliwe obecności, do ego cichego gaworzenia, do tego
ǳiecinnego, w sobie zatopionego świegotu, którego trele przebiegały nie ako na margi-
nesie naszego czasu. Wtedy uż znikał niekiedy na wiele dni, poǳiewał się gǳieś w za-
padłych zakamarkach mieszkania i nie można go było znaleźć.
⁵⁵swada — płynność w mówieniu. [przypis edytorski]
⁵⁶foliant a. foliał — gruba książka dużego formatu. [przypis edytorski]
⁵⁷odbĳanka a. kalkomania — obrazek przenoszony na kartkę ze spec alnie przygotowanego papieru. [przypis
edytorski]
⁵⁸bengalskie światła a. ognie bengalskie — roǳa fa erwerków. [przypis edytorski]
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Stopniowo te zniknięcia przestały sprawiać na nas wrażenie, przywykliśmy do nich
i kiedy po wielu dniach znów się po awiał, o parę cali mnie szy i chudszy, nie zatrzymywało
to na dłuże nasze uwagi. Przestaliśmy po prostu brać go w rachubę, tak barǳo oddalił się
od wszystkiego, co luǳkie i co rzeczywiste. Węzeł po węźle odluźniał się od nas, punkt po
punkcie gubił związki łączące go ze wspólnotą luǳką. To, co eszcze z niego pozostało, to
trochę cielesne powłoki i ta garść bezsensownych ǳiwactw — mogły zniknąć pewnego
dnia, tak samo nie zauważone, ak szara kupka śmieci, gromaǳąca się w kącie, którą
Adela co ǳień wynosiła na śmietnik.
Ptaki
Nadeszły żółte, pełne nudy dni zimowe. Zruǳiałą ziemię okrywał ǳiurawy, przetarty, za
krótki obrus śniegu. Na wiele dachów nie starczyło go i stały czarne lub rǳawe, gontowe
strzechy⁵⁹ i arki⁶⁰, kry ące w sobie zakopcone przestrzenie strychów — czarne, zwęglo-
ne katedry, na eżone żebrami krokwi⁶¹, płatwi⁶² i bantów⁶³ — ciemne płuca wieczorów
zimowych. Każdy świt odkrywał nowe kominy i dymniki wyrosłe w nocy, wydęte przez
wicher nocny, czarne piszczałki organów diabelskich. Kominiarze nie mogli opęǳić się
od wron, które na kształt żywych czarnych liści obsiadały wieczorem gałęzie drzew pod
kościołem, odrywały się znów, trzepocąc, by wreszcie przylgnąć, każda do właściwego
mie sca na właściwe gałęzi, a o świcie ulatywać wielkimi stadami — tumany saǳy, płat-
ki kopciu, falu ące i fantastyczne, plamiąc migotliwym krakraniem mętnożółte smugi
świtu. Dni stwardniały od zimna i nudy, ak zeszłoroczne bochenki chleba. Napoczyna-
no e tępymi nożami, bez apetytu, z leniwą sennością.
O ciec nie wychoǳił uż z domu. Palił w piecach, studiował nigdy nie zgłębioną isto-
tę ognia, wyczuwał słony, metaliczny posmak i węǳony zapach zimowych płomieni,
chłodną pieszczotę salamander, liżących błyszczącą saǳę garǳieli komina. Z zamiłowa-
niem wykonywał w owych dniach wszystkie reparatury w górnych regionach poko u.
O każde porze dnia można go było wiǳieć, ak — przykucnięty na szczycie drabiny —
ma strował coś przy suﬁcie, przy karniszach wysokich okien, przy kulach i łańcuchach
lamp wiszących. Zwycza em malarzy posługiwał się drabiną ak ogromnymi szczudła-
mi i czuł się dobrze w te ptasie perspektywie, w pobliżu malowanego nieba, arabesek⁶⁴
i ptaków suﬁtu. Od spraw praktycznego życia oddalał się coraz barǳie . Gdy matka, pełna
troski i zmartwienia z powodu tego stanu, starała się go wciągnąć w rozmowę o intere-
sach, płatnościach na bliższego ultimo⁶⁵, słuchał e z roztargnieniem, pełen niepoko u,
z drgawkami na nieobecne twarzy. I bywało, że przerywał e nagle zaklina ącym gestem
ręki, ażeby pobiec w kąt poko u, przylgnąć uchem do szpary w podłoǳe i z podniesiony-
mi palcami wskazu ącymi obu rąk, wyraża ącymi na wyższą ważność badania — nasłuchi-
wać. Nie rozumieliśmy wówczas eszcze smutnego tła tych ekstrawagancy , opłakanego
kompleksu, który do rzewał głębi.
Matka nie miała nań żadnego wpływu, natomiast wielką czcią i uwagą darzył Ade- O ciec, Kobieta
lę. Sprzątanie poko u było dlań wielką i ważną ceremonią, które nie zaniedbywał nigdy demoniczna, Seks
być świadkiem, śleǳąc z mieszaniną strachu i rozkosznego dreszczu wszystkie manipula-
c e Adeli. Wszystkim e czynnościom przypisywał głębsze, symboliczne znaczenie. Gdy
ǳiewczyna młodymi i śmiałymi ruchami posuwała szczotkę na długim drążku po pod-
łoǳe, było to niemal ponad ego siły. Z oczu ego lały się wówczas łzy, twarz zanosiła
się od cichego śmiechu, a ciałem wstrząsał rozkoszny spazm orgazmu. Jego wrażliwość
na łaskotki dochoǳiła do szaleństwa. Wystarczyło, by Adela skierowała doń palec ru-
chem oznacza ącym łaskotanie, a uż w ǳikim popłochu uciekał przez wszystkie poko e,
⁵⁹gontowa strzecha — dach pokryty nachoǳącymi na siebie deseczkami. [przypis edytorski]
⁶⁰ark — tu: łuk. [przypis edytorski]
⁶¹krokiew — pochyła belka podtrzymu ąca dach. [przypis edytorski]
⁶²płatew — poprzeczna belka podtrzymu ąca krokwie. [przypis edytorski]
⁶³bant — wspornik. [przypis edytorski]
⁶⁴arabeska — symetryczny, geometryczny ornament ze stylizowanych motywów roślinnych. [przypis edy-
torski]
⁶⁵ultimo — ostatni ǳień miesiąca, termin regulowania rachunków i innych należności. [przypis edytorski]
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zatrzasku ąc za sobą drzwi, by wreszcie w ostatnim paść brzuchem na łóżko i wić się
w konwuls ach śmiechu pod wpływem samego obrazu wewnętrznego, któremu nie mógł
się oprzeć. ǲięki temu miała Adela nad o cem właǳę niemal nieograniczoną.
W tym to czasie zauważyliśmy u o ca po raz pierwszy namiętne zainteresowanie dla
zwierząt. Była to początkowo namiętność myśliwego i artysty zarazem, była może tak-
że głębsza, zoologiczna sympatia kreatury dla pokrewnych, tak odmiennych form życia,
eksperymentowanie w nie wypróbowanych re estrach bytu. Dopiero w późnie sze fazie
wzięła sprawa ten niesamowity, zaplątany, głęboko grzeszny i przeciwny naturze obrót,
którego lepie nie wywlekać na światło ǳienne.
Zaczęło się to od wylęgania a ptasich. O ciec, Ptak
Z wielkim nakładem trudu i pienięǳy sprowaǳał o ciec z Hamburga, z Holandii,
z aykańskich stac i zoologicznych zapłodnione a a ptasie, które dawał do wylęgania
ogromnym kurom belgĳskim. Był to proceder nader za mu ący i dla mnie — to wyklu-
wanie się piskląt, prawǳiwych ǳiwotworków w kształcie i ubarwieniu. Niepodobna było
dopatrzeć się w tych monstrach o ogromnych, fantastycznych ǳiobach, które natych-
miast po uroǳeniu rozǳierały się szeroko, rycząc żarłocznie czeluściami gardła, w tych
aszczurach o wątłym, nagim ciele garbusów — przyszłych pawi, bażantów, głuszców
i kondorów⁶⁶. Umieszczony w koszykach, wacie, smoczy ten pomiot podnosił na cienkich
szy ach ślepe, bielmem zarosłe głowy, kwacząc bezgłośnie z niemych garǳieli. Mó o ciec
choǳił wzdłuż półek w zielonym fartuchu, ak ogrodnik wzdłuż inspektów z kaktusami,
i wywabiał z nicości te pęcherze ślepe, pulsu ące życiem, te niedołężne brzuchy, przy mu-
ące świat zewnętrzny tylko w formie eǳenia, te narośle życia, pnące się omackiem ku
światłu. W parę tygodni późnie , gdy te ślepe pączki życia pękły do światła, napełniły się
poko e kolorowym pogwarem, migotliwym świergotem swych nowych mieszkańców.
Obsiadały one karnisze ﬁranek, gzymsy szaf, gnieźǳiły się w gęstwinie cynowych gałęzi
i arabesek wieloramiennych lamp wiszących.
Gdy o ciec studiował wielkie ornitologiczne kompendia i wertował kolorowe tablice,
zdawały się ulatywać z nich te pierzaste fantazmaty i napełniać pokó kolorowym trze-
potem, płatkami purpury, strzępami szaﬁru, grynszpanu⁶⁷ i srebra. Podczas karmienia
tworzyły one na podłoǳe barwną, falu ącą grządkę, dywan żywy, który za czyimś niebacz-
nym we ściem rozpadał się, rozlatywał w ruchome kwiaty, trzepocące w powietrzu, aby
w końcu rozmieścić się w górnych regionach poko u. W pamięci pozostał mi szczególnie O ciec, Ptak, Szaleństwo,
eden kondor, ogromny ptak o szyi nagie , twarzy pomarszczone i wybu ałe naroślami. Czary
Był to chudy asceta, lama⁶⁸ buddy ski, pełen niewzruszone godności w całym zachowa-
niu, kieru ący się żelaznym ceremoniałem swego wielkiego rodu. Gdy sieǳiał naprzeciw
o ca, nieruchomy w swe monumentalne pozyc i odwiecznych bóstw egipskich, z okiem
zawleczonym białawym bielmem, które zasuwał z boku na źrenice, ażeby zamknąć się
zupełnie w kontemplac i swe dosto ne samotności — wydawał się ze swym kamiennym
proﬁlem starszym bratem mego o ca. Ta sama materia ciała, ścięgien i pomarszczone
twarde skóry, ta sama twarz wyschła i koścista, te same zrogowaciałe, głębokie oczodo-
ły. Nawet ręce, silne w węzłach, długie, chude dłonie o ca, z wypukłymi paznokciami,
miały swó analogon⁶⁹ w szponach kondora. Nie mogłem się oprzeć wrażeniu, wiǳąc go
tak uśpionego, że mam przed sobą mumię — wyschłą i dlatego pomnie szoną mumię
mego o ca. Sąǳę, że i uwagi matki nie uszło to ǳiwne podobieństwo, chociaż nigdy nie
poruszaliśmy tego tematu. Charakterystyczne est, że kondor używał wspólnego z moim
o cem naczynia nocnego.
Nie poprzesta ąc na wylęganiu coraz nowych egzemplarzy, o ciec mó urząǳał na
strychu wesela ptasie, wysyłał swatów, uwiązywał w lukach i ǳiurach strychu ponętne,
stęsknione narzeczone i osiągnął w same rzeczy to, że dach naszego domu, ogromny,
dwuspadowy dach gontowy, stał się prawǳiwą gospodą ptasią, arką Noego, do które
zlatywały się wszelkiego roǳa u skrzydlacze z dalekich stron, nawet długo po zlikwi-
dowaniu ptasiego gospodarstwa utrzymywała się w świecie ptasim ta tradyc a naszego
⁶⁶kondor — duży ptak występu ący w Ameryce Południowe , drapieżnik i padlinożerca. [przypis edytorski]
⁶⁷grynszpan — asnozielony nalot na mieǳiane powierzchni. [przypis edytorski]
⁶⁸lama — tybetański lub mongolski mnich buddy ski. [przypis edytorski]
⁶⁹analogon — odpowiednik. [przypis edytorski]
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domu i w okresie wiosennych wędrówek spadały nieraz na nasz dach całe chmary żurawi,
pelikanów, pawi i wszelkiego ptactwa.
Impreza ta wzięła ednak niebawem — po krótkie świetności — smutny obrót.
Wkrótce okazała się bowiem konieczna translokac a o ca do dwóch poko ów na pod-
daszu, które służyły za rupieciarnie. Stamtąd dochoǳił uż o wczesnym świcie zmieszany
klangor⁷⁰ głosów ptasich. Drewniane pudła poko ów na strychu, wspomagane rezonan-
sem przestrzeni dachowe , dźwięczały całe od szumu, trzepotu, piania, tokowania i gul-
gotu. Tak straciliśmy o ca z widoku na przeciąg kilku tygodni. Rzadko tylko schoǳił
do mieszkania i wtedy mogliśmy zauważyć, że zmnie szył się akoby, schudł i skurczył.
Niekiedy przez zapomnienie zrywał się z krzesła przy stole i trzepiąc rękoma ak skrzydła-
mi, wydawał pianie przeciągłe, a oczy zachoǳiły mu mgłą bielma. Potem, zawstyǳony,
śmiał się razem z nami i starał się ten incydent obrócić w żart.
Pewnego razu w okresie generalnych porządków z awiła się niespoǳianie Adela Walka, Ptak
w państwie ptasim o ca. Stanąwszy we drzwiach, załamała ręce nad fetorem, który się
unosił w powietrzu, oraz nad kupami kału, zalega ącego podłogi, stoły i meble. Szybko
zdecydowana, otworzyła okno, po czym przy pomocy długie szczotki wprawiła całą masę
ptasią w wirowanie. Wzbił się piekielny tuman piór, skrzydeł i krzyku, w którym Adela,
podobna do szale ące Menady⁷¹, zakryte młyńcem swego tyrsu, tańczyła taniec znisz-
czenia. Razem z ptasią gromadą o ciec mó , trzepiąc rękoma, w przerażeniu próbował
wznieść się w powietrze. Z wolna przerzeǳał się tuman skrzydlaty, aż w końcu na po-
bo owisku została sama Adela, wyczerpana, dysząca, oraz mó o ciec z miną zaasowaną
i zawstyǳoną, gotów do przy ęcia każde kapitulac i.
W chwilę późnie schoǳił mó o ciec ze schodów swo ego dominium⁷² — człowiek O ciec, Wygnanie
złamany, król-banita, który stracił tron i królowanie.
Manekiny
Ta ptasia impreza mego o ca była ostatnim wybuchem kolorowości, ostatnim i świetnym Ptak, Czary, Zabawa
kontrmarszem fantaz i, który ten niepoprawny improwizator, ten fechtmistrz⁷³ wyobraź-
ni poprowaǳił na szańce⁷⁴ i okopy ałowe i puste zimy. ǲiś dopiero rozumiem samotne
bohaterstwo, z akim sam eden wydał on wo nę bezbrzeżnemu żywiołowi nudy, drętwią-
ce miasto. Pozbawiony wszelkiego poparcia, bez uznania z nasze strony, bronił ten mąż
przeǳiwny stracone sprawy poez i. Był on cudownym młynem, w którego le e sypały
się otręby⁷⁵ pustych goǳin, ażeby w ego trybach zakwitnąć wszystkimi kolorami i zapa-
chami korzeni Wschodu. Ale przywykli do świetnego kuglarstwa⁷⁶ tego metaﬁzycznego
prestidigitatora⁷⁷, byliśmy skłonni zapoznawać wartość ego suwerenne ⁷⁸ magii, która
nas ratowała z letargu pustych dni i nocy. Adeli nie spotkał żaden wyrzut za e bezmyśl-
ny i tępy wandalizm. Przeciwnie, czuliśmy akieś niskie zadowolenie, haniebną satysfakc ę
z ukrócenia tych wybu ałości, których kosztowaliśmy łakomie do syta, ażeby potem uchy-
lić się perﬁdnie od odpowieǳialności za nie. A może był w te zdraǳie i ta ny pokłon
w stronę zwycięskie Adeli, które przypisywaliśmy nie asno akąś mis ę i posłannictwo
sił wyższego rzędu. Zdraǳony przez wszystkich, wycofał się o ciec bez walki z mie sc swe
niedawne chwały. Bez skrzyżowania szpad oddał w ręce wroga domenę swe byłe świet-
ności. Dobrowolny banita⁷⁹, usunął się do pustego poko u na końcu sieni i oszańcował
się tam samotnością.
⁷⁰klangor — odgłos lecących ptaków. [przypis edytorski]
⁷¹menady a. bachantki (mit. grec.) — towarzyszki Dionizosa (Bachusa), boga wina, szalone kobiety tworzące
ego orszak. [przypis edytorski]
⁷²dominium — teren podlega ący czy e ś właǳy. [przypis edytorski]
⁷³fechtmistrz — szermierz a. nauczyciel szermierki. [przypis edytorski]
⁷⁴szaniec — wał, okop, umocnienie ziemne. [przypis edytorski]
⁷⁵otręby — łuski pozostałe po zmieleniu ziarna, przen.: coś zbędnego. [przypis edytorski]
⁷⁶kuglarstwo — sztuczka magiczna. [przypis edytorski]
⁷⁷prestidigitator (daw.) — iluz onista. [przypis edytorski]
⁷⁸suwerenny — niepodległy. [przypis edytorski]
⁷⁹banita — wygnaniec. [przypis edytorski]
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Zapomnieliśmy o nim.
Obległa nas znowu ze wszech stron żałobna szarość miasta, zakwita ąc w oknach Zima, Nuda
ciemnym lisza em⁸⁰ świtów, pasożytniczym grzybem zmierzchów, rozrasta ącym się w pu-
szyste futro długich nocy zimowych. Tapety poko ów, rozluźnione błogo za tamtych dni
i otwarte dla kolorowych lotów owe skrzydlate czeredy⁸¹, zamknęły się znów w sobie,
zgęstniały, plącząc się w monotonii gorzkich monologów.
Lampy poczerniały i zwiędły ak stare osty i bodiaki⁸². Wisiały teraz osowiałe i zgryźli-
we, ǳwoniąc cicho kryształkami szkiełek, gdy ktoś przeprawiał się omackiem przez szary
zmierzch poko u. Na próżno wetknęła Adela we wszystkie ramiona tych lamp kolorowe
świece, nieudolny surogat⁸³, blade wspomnienie świetnych iluminac i⁸⁴, którymi kwitły
niedawno wiszące ich ogrody. Ach! gǳie było to świegotliwe pączkowanie, to owoco-
wanie pośpieszne i fantastyczne w bukietach tych lamp, w których, ak z pęka ących
czaroǳie skich tortów, ulatywały skrzydlate fantazmaty, rozbĳa ące powietrze na talie
kart magicznych, rozsypu ąc e w kolorowe oklaski, sypiące się gęstymi łuskami lazuru,
pawie , papuzie zieleni, metalicznych połysków, rysu ąc w powietrzu linie i arabeski⁸⁵,
migotliwe ślady lotów i kołowań, rozwĳa ąc kolorowe wachlarze trzepotów, utrzymu ące
się długo po przelocie w bogate i błyskotliwe atmosferze. Jeszcze teraz kryły się w głębi
zszarzałe aury echa i możliwości barwnych rozbłysków, lecz nikt nie nawiercał ﬁoletem,
nie doświadczał świdrem zmętniałych sło ów powietrznych.
Tygodnie te stały pod znakiem ǳiwne senności. Sen
Łóżka cały ǳień nie zaścielone, zawalone pościelą zmiętą i wytarzaną od ciężkich
snów, stały ak głębokie łoǳie gotowe do odpływu w mokre i zawiłe labirynty akie ś
czarne , bezgwiezdne Wenec i. O głuchym świcie Adela przynosiła nam kawę. Ubiera-
liśmy się leniwie w zimnych poko ach, przy świetle świecy, odbite wielokrotnie w czar-
nych szybach okien. Poranki te były pełne bezładnego krzątania się, rozwlekłego szukania
w różnych szuﬂadach i szafach. Po całym mieszkaniu słychać było kłapanie pantofelków
Adeli. Subiekci⁸⁶ zapalali latarnie, brali z rąk matki wielkie klucze sklepowe i wychoǳili
w gęstą, wiru ącą ciemność. Matka nie mogła do ść do ładu z toaletą. Świece dogasały
w lichtarzu. Adela przepadała gǳieś w odległych poko ach lub na strychu, gǳie roz-
wieszała bieliznę. Nie można e było się dowołać. Młody eszcze, mętny i brudny ogień
w piecu lizał zimne, błyszczące narośle saǳy w garǳieli komina. Świeca gasła, pokó
pogrążał się w ciemności. Z głowami na obrusie stołu, wśród resztek śniadania zasypia-
liśmy na wpół ubrani. Leżąc twarzami na futrzanym brzuchu ciemności, odpływaliśmy
na ego falistym oddechu w bezgwiezdną nicość. Buǳiło nas głośne sprzątanie Ade-
li. Matka nie mogła uporać się z toaletą. Nim skończyła czesanie, subiekci wracali na
obiad. Mrok na rynku przybierał kolor złotawego dymu. Przez chwilę z tych dymnych
miodów, z tych mętnych bursztynów mogły się rozpowić kolory na pięknie szego popo-
łudnia. Ale szczęśliwy moment mĳał, amalgamat⁸⁷ świtu przekwitł, wezbrany ferment
dnia, uż niemal dościgły, opadał z powrotem w bezsilną szarość. Zasiadaliśmy do stołu,
subiekci zacierali czerwone z zimna ręce i nagle proza ich rozmów sprowaǳała od razu
pełny ǳień, szary i pusty wtorek, ǳień bez tradyc i i bez twarzy. Ale gdy po awiał się na
stole półmisek z rybą w szkliste galarecie, dwie duże ryby leżące bok przy boku, głową
do ogona ak ﬁgura zodiakalna, odpoznawaliśmy w nich herb owego dnia, emblemat⁸⁸
kalendarzowy bezimiennego wtorku, i rozbieraliśmy go pośpiesznie mięǳy siebie, pełni
ulgi, że ǳień oǳyskał w nim swą ﬁz onomię⁸⁹.
⁸⁰liszaj — schorzenie skóry, przen. plama a. ubytek na płaskie powierzchni w roǳa u tynku. [przypis
edytorski]
⁸¹czereda — gromada. [przypis edytorski]
⁸²bodiak (reg.) — gatunek ostu. [przypis edytorski]
⁸³surogat — namiastka. [przypis edytorski]
⁸⁴iluminacja — efektowne, odświętne oświetlenie. [przypis edytorski]
⁸⁵arabeska — symetryczny, geometryczny ornament ze stylizowanych motywów roślinnych. [przypis edy-
torski]
⁸⁶subiekt (daw.) — sprzedawca w sklepie. [przypis edytorski]
⁸⁷amalgamat — mieszanina różnorodnych składników (pierwotnie stop metalu z rtęcią). [przypis edytorski]
⁸⁸emblemat — przedmiot (lub ego plastyczne przedstawienie) symbolizu ący akąś ideę. [przypis edytorski]
⁸⁹ﬁzjonomia (daw.) — twarz, wygląd. [przypis edytorski]
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Subiekci spożywali go z namaszczeniem, z powagą kalendarzowe ceremonii. Zapach
pieprzu rozchoǳił się po poko u. A gdy wytarli bułką ostatek galarety ze swych talerzy,
rozważa ąc w myśli heraldykę następnych dni, i na półmisku zostawały tylko głowy z wy-
gotowanymi oczyma — czuliśmy wszyscy, że ǳień został wspólnymi siłami pokonany
i że reszta nie wchoǳiła uż w rachubę.
W same rzeczy z resztą tą, wydaną na e łaskę, Adela nie robiła sobie długich ceregie-
li. Wśród brzęku garnków i chlustów zimne wody likwidowała z energią tych parę goǳin
do zmierzchu, które matka przesypiała na otomanie. Tymczasem w adalni przygotowy-
wano uż scenerię wieczoru. Polda i Paulina, ǳiewczęta do szycia, rozgospodarowywały
się w nie z rekwizytami swego fachu. Na ich ramionach wniesiona, wchoǳiła do poko u
milcząca, nieruchoma pani, dama z kłaków i płótna, z czarną drewnianą gałką zamiast
głowy. Ale ustawiona w kącie, mięǳy drzwiami a piecem, ta cicha dama stawała się panią
sytuac i. Ze swego kąta, sto ąc nieruchomo, naǳorowała w milczeniu pracę ǳiewcząt.
Pełna krytycyzmu i niełaski, przy mowała ich starania i umizgi⁹⁰, z akimi przyklękały
przed nią, przymierza ąc agmenty sukni, zaznaczone białą fastrygą. Obsługiwały z uwa-
gą i cierpliwością milczący idol⁹¹, którego nic zadowolić nie mogło. Ten moloch⁹² był
nieubłagany ak tylko kobiece molochy być potraﬁą, i odsyłał e wciąż na nowo do pra-
cy, a one, wrzecionowate i smukłe, podobne do szpuli drewnianych, z których odwĳały
się nici, i tak ruchliwe ak one, manipulowały zgrabnymi ruchami nad tą kupą edwabiu
i sukna, wcinały się szczęka ącymi nożycami w e kolorową masę, furkotały maszyną,
depcąc pedał lakierkową, tanią nóżką, a dookoła nich rosła kupa odpadków, różnoko-
lorowych strzępów i szmatek, ak wyplute łuski i plewy, dookoła dwóch wybrednych
i marnotrawnych papug. Krzywe szczęki nożyc otwierały się ze skrzypieniem, ak ǳioby
tych kolorowych ptaków.
ǲiewczęta deptały nieuważnie po barwnych obrzynkach, broǳąc nieświadomie ni- Kobieta, Młodość
by w śmietniku możliwego akiegoś karnawału, w rupieciarni akie ś wielkie , nie urze-
czywistnione maskarady. Otrzepywały się ze szmatek z nerwowym śmiechem, łaskotały
oczyma zwierciadła. Ich dusze, szybkie czaroǳie stwo ich rąk było nie w nudnych suk-
niach, które zostawały na stole, ale w tych setkach odstrzygnięć, w tych wiórach lek-
komyślnych i płochych, którymi mogły zasypać całe miasto ak kolorową, fantastyczną
śnieżycą. Nagle było im gorąco i otwierały okno, ażeby w niecierpliwości swe samotni,
w głoǳie obcych twarzy, przyna mnie bezimienną twarz nocy zobaczyć, do okna przy-
ciśniętą. Wachlowały rozpalone swe policzki przed wzbiera ącą ﬁrankami nocą zimową
— odsłaniały płonące dekolty, pełne nienawiści do siebie i rywalizac i, gotowe stanąć
do walki o tego pierrota⁹³, którego by ciemny powiew nocy przywiał na okno. Ach! ak
mało wymagały one od rzeczywistości. Miały wszystko na sobie, miały nadmiar wszyst-
kiego w sobie. Ach! byłby im wystarczył pierrot wypchany trocinami, edno-dwa słowa,
na które od dawna czekały, by móc wpaść w swą rolę z dawna przygotowaną, z daw-
na tłoczącą się na usta, pełną słodkie i straszne goryczy, ponoszącą ǳiko, ak stronice
romansu połykane nocą wraz ze łzami ronionymi na wypieki lic.
Podczas edne ze swych wędrówek wieczornych po mieszkaniu, przedsiębranych pod Kobieta, Lalka, Ptak
nieobecność Adeli, natknął się mó o ciec na ten cichy seans wieczorny. Przez chwilę stał
w ciemnych drzwiach przyległego poko u, z lampą w ręku, oczarowany sceną pełną go-
rączki i wypieków, tą idyllą⁹⁴ z pudru, kolorowe bibułki i atropiny⁹⁵, które ako tło pełne
znaczenia podłożona była noc zimowa, oddycha ąca wśród wzdętych ﬁranek okna. Na-
kłada ąc okulary, zbliżył się w paru krokach i obszedł dookoła ǳiewczęta, oświeca ąc e
podniesioną w ręku lampą. Przeciąg z otwartych drzwi podniósł ﬁranki u okna, panienki
dawały się oglądać, kręcąc się w biodrach, polśniewa ąc emalią oczu, lakiem⁹⁶ skrzypią-
cych pantofelków, sprzączkami podwiązek pod wzdętą od wiatru sukienką; szmatki ęły⁹⁷
⁹⁰umizgi (daw.) — zaloty. [przypis edytorski]
⁹¹idol — bożek; przedmiot kultu symbolizu ący lub przedstawia ący bóstwo. [przypis edytorski]
⁹²moloch (mit. semicka) — bóstwo ognia; przen.: coś bezlitosnego, złego, pochłania ącego niewinne oﬁary.
[przypis edytorski]
⁹³Pierrot — postać z tradycy ne pantomimy ancuskie . [przypis edytorski]
⁹⁴idylla — sielanka. [przypis edytorski]
⁹⁵atropina — lek powodu ący rozszerzanie źrenic. [przypis edytorski]
⁹⁶lak — topliwa masa używana do pieczętowania listów, barwy czerwone lub brązowe . [przypis edytorski]
⁹⁷jąć (daw.) — zacząć. [przypis edytorski]
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umykać po podłoǳe, ak szczury, ku uchylonym drzwiom ciemnego poko u, a o ciec mó
przyglądał się uważnie prycha ącym osóbkom, szepcąc półgłosem: — Genus avium⁹⁸…
eśli się nie mylę, scansores⁹⁹ albo pistacci¹⁰⁰… w na wyższym stopniu godne uwagi.
Przypadkowe to spotkanie stało się początkiem całe serii seansów, podczas których Zdrada, Flirt
o ciec mó zdołał rychło oczarować obie panienki urokiem swe przeǳiwne osobisto-
ści. Odpłaca ąc się za pełną galanterii i dowcipu konwersac ę, którą zapełniał im pustkę
wieczorów — ǳiewczęta pozwalały zapalonemu badaczowi studiować strukturę swych
szczupłych i tandetnych ciałek. ǲiało się to w toku konwersac i, z powagą i wytwor-
nością, która na ryzykownie szym punktom tych badań odbierała dwuznaczny charakter.
Odsuwa ąc pończoszkę z kolana Pauliny i studiu ąc rozmiłowanymi oczyma zwięzłą i szla-
chetną strukturę przegubu, o ciec mó mówił: — Jakże pełna uroku i ak szczęśliwa est
forma bytu, którą panie obrały. Jakże piękna i prosta est teza, którą dano wam swym
życiem u awnić. Lecz za to z akim mistrzostwem, z aką ﬁnez ą wywiązu ą się panie
z tego zadania. Gdybym, odrzuca ąc respekt przed Stwórcą, chciał się zabawić w kry-
tykę stworzenia, wołałbym: — mnie treści, więce formy! Ach, ak by ulżył światu ten
ubytek treści. Więce skromności w zamierzeniach, więce wstrzemięźliwości w preten-
s ach — panowie demiurǳy¹⁰¹ — a świat byłby doskonalszy! — wołał mó o ciec akurat
w momencie, gdy dłoń ego wyłuskiwała białą łydkę Pauliny z uwięzi pończoszki. W te
chwili Adela stanęła w otwartych drzwiach adalni, niosąc tacę z podwieczorkiem. Było
to pierwsze spotkanie dwu tych wrogich potęg od czasu wielkie rozprawy. My wszy-
scy, którzy asystowaliśmy przy tym spotkaniu, przeżyliśmy chwilę wielkie trwogi. Było
nam nad wyraz przykro być świadkami nowego upokorzenia i tak uż ciężko doświad-
czonego męża. Mó o ciec powstał z klęczek barǳo zmieszany, falą po fali zabarwiała się
ego twarz coraz ciemnie napływem wstydu. Ale Adela znalazła się niespoǳiewanie na
wysokości sytuac i. Podeszła z uśmiechem do o ca i dała mu prztyczka w nos. Na to ha-
sło Polda i Paulina klasnęły radośnie w dłonie, zatupały nóżkami i, uwiesiwszy się z obu
stron u ramion o ca, obtańczyły z nim stół dookoła. W ten sposób, ǳięki dobremu sercu
ǳiewcząt, rozwiał się zarodek przykrego konﬂiktu w ogólne wesołości.
Oto est początek wielce ciekawych i ǳiwnych prelekc i, które mó o ciec, natchniony
urokiem tego małego i niewinnego audytorium, odbywał w następnych tygodniach owe
wczesne zimy.
Jest godne uwagi, ak w zetknięciu z niezwykłym tym człowiekiem rzeczy wszystkie
cofały się nie ako do korzenia swego bytu, odbudowywały swe z awisko aż do metaﬁzycz-
nego¹⁰² ądra, wracały nie ako do pierwotne idei, ażeby w tym punkcie sprzeniewierzyć
się e i przechylić w te wątpliwe, ryzykowne i dwuznaczne regiony, które nazwiemy tu
krótko regionami wielkie herez i. Nasz herez archa¹⁰³ szedł wśród rzeczy ak magnety-
zer¹⁰⁴, zaraża ąc e i uwoǳąc swym niebezpiecznym czarem. Czy mam nazwać i Paulinę
ego oﬁarą? Stała się ona w owych dniach ego uczennicą, adeptką¹⁰⁵ ego teorii, modelem
ego eksperymentów.
Tuta postaram się wyłożyć z należytą ostrożnością, i unika ąc zgorszenia, tę nader
kacerską¹⁰⁶ doktrynę, która opętała wówczas na długie miesiące mego o ca i opanowała
wszystkie ego poczynania.
⁹⁸Genus avium (łac.) — gatunki ptaków. [przypis edytorski]
⁹⁹scansores (łac.) — ptaki z dwoma palcami z przodu i dwoma z tyłu; klasa historyczna, obecnie rozǳielona
pomięǳy kilka różnych rzędów. [przypis edytorski]
¹⁰⁰pisttaci (łac.) — rząd ptaków, do którego zaliczane są m.in. papugi. [przypis edytorski]
¹⁰¹demiurg — w niektórych systemach religĳnych twórca świata, który nie est ednak tożsamy z na wyższym
bogiem. Ponieważ demiurg nie est ani wszechwieǳący, ani wszechmocny, a akt kreac i był aktem samowolnym,
stworzony przez niego świat est niedoskonały i pełen zła. [przypis edytorski]
¹⁰²metaﬁzyka — ﬁlozoﬁczne rozważania o przyczynach bytu i o ego naturze. [przypis edytorski]
¹⁰³herezjarcha — założyciel herez i. [przypis edytorski]
¹⁰⁴magnetyzer a. hipnotyzer — człowiek potraﬁący odǳiaływać na przedmioty i innych luǳi siłą swo ego
umysłu. [przypis edytorski]
¹⁰⁵adept — człowiek zgłębia ący daną ǳieǳinę wieǳy. [przypis edytorski]
¹⁰⁶kacerski — heretycki. [przypis edytorski]
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Traktat o Manekinach albo wtóra
księga roǳaju¹⁰⁷
— Demiurgos¹⁰⁸ — mówił o ciec — nie posiadł monopolu na tworzenie — tworzenie O ciec, Prorok
est przywile em wszystkich duchów. Materii dana est nieskończona płodność, niewy-
czerpana moc życiowa i zarazem uwodna¹⁰⁹ siła pokusy, która nas nęci do formowania.
W głębi materii kształtu ą się niewyraźne uśmiechy, zawiązu ą się napięcia, zgęszcza ą
się próby kształtów. Cała materia falu e od nieskończonych możliwości, które przez nią
przechoǳą mdłymi¹¹⁰ dreszczami. Czeka ąc na ożywcze tchnienie ducha, przelewa się ona
w sobie bez końca, kusi tysiącem słodkich okrąglizn i miękkości, które z siebie w ślepych
ro eniach wyma acza.
Pozbawiona własne inic atywy, lubieżnie podatna, po kobiecemu plastyczna, ule-
gła wobec wszystkich impulsów — stanowi ona teren wy ęty spod prawa, otwarty dla
wszelkiego roǳa u szarlatanerii i dyletantyzmów, domenę wszelkich nadużyć i wątpli-
wych manipulac i demiurgicznych. Materia est na biernie szą i na bezbronnie szą isto-
tą w kosmosie. Każdy może ą ugniatać, formować, każdemu est posłuszna. Wszystkie
organizac e materii są nietrwałe i luźne, łatwe do uwstecznienia i rozwiązania. Nie ma
żadnego zła w redukc i życia do form innych i nowych. Zabó stwo nie est grzechem.
Jest ono nieraz koniecznym gwałtem wobec opornych i skostniałych form bytu, które
przestały być za mu ące¹¹¹. W interesie ciekawego i ważnego eksperymentu może ono
nawet stanowić zasługę. Tu est punkt wy ścia dla nowe apologii sadyzmu¹¹².
Mó o ciec był niewyczerpany w gloryﬁkac i tego przeǳiwnego elementu, akim była
materia. — Nie ma materii martwe — nauczał — martwota est edynie pozorem, za
którym ukrywa ą się nieznane formy życia. Skala tych form est nieskończona, a odcie-
nie i niuanse niewyczerpane. Demiurgos był w posiadaniu ważnych i ciekawych recept
twórczych. ǲięki nim stworzył mnogość roǳa ów, odnawia ących się własną siłą. Nie
wiadomo, czy recepty te kiedykolwiek zostaną zrekonstruowane. Ale est to niepotrzeb-
ne, gdyż eśli nawet te klasyczne metody kreac i okazały się raz na zawsze niedostępne,
pozosta ą pewne metody illegalne¹¹³, cały bezmiar metod heretyckich i występnych.
W miarę ak o ciec od tych ogólnych zasad kosmogonii¹¹⁴ zbliżał się do terenu swych
ciaśnie szych zainteresowań, głos ego zniżał się do wnikliwego szeptu, wykład stawał się
coraz trudnie szy i zawilszy, a wyniki, do których dochoǳił, gubiły się w coraz barǳie
wątpliwych i ryzykownych regionach. Gestykulac a ego nabierała ezoteryczne ¹¹⁵ solen-
ności¹¹⁶. Przymykał edno oko, przykładał dwa palce do czoła, chytrość ego spo rzenia
stawała się wprost niesamowita. Wwiercał się tą chytrością w swe interlokutorki¹¹⁷, gwał-
cił cynizmem tego spo rzenia na wstydliwsze, na intymnie sze w nich rezerwy i dosięgał
wymyka ące się w na głębszym zakamarku, przypierał do ściany i łaskotał, drapał ironicz-
nym palcem, póki nie dołaskotał się błysku zrozumienia i śmiechu, śmiechu przyznania
i porozumienia się, którym w końcu musiało się kapitulować.
¹⁰⁷Księga Roǳaju a. Genesis — pierwsza księga Biblii opowiada ąca o stworzeniu świata i człowieka. [przypis
edytorski]
¹⁰⁸demiurg — w niektórych systemach religĳnych twórca świata, który nie est ednak tożsamy z na wyższym
bogiem. Ponieważ demiurg nie est ani wszechwieǳący, ani wszechmocny a dokonany przez niego akt kreac i
był aktem samowolnym, stworzony przez niego świat est niedoskonały i pełen zła. [przypis edytorski]
¹⁰⁹uwodny — ǳiś: uwoǳicielski. [przypis edytorski]
¹¹⁰mdły (daw.) — słaby. [przypis edytorski]
¹¹¹Zabójstwo nie jest grzechem. Jest ono nieraz koniecznym gwałtem wobec opornych i skostniałych form bytu, które
przestały być zajmujące — aluz a do ﬁlozoﬁi genezy skie Juliusza Słowackiego. [przypis edytorski]
¹¹²sadyzm — zboczenie seksualne polega ące na zna dowaniu przy emności w zadawaniu bólu partnerowi;
określenie pochoǳi od nazwiska markiza de Sade, oświeceniowego pisarza i ﬁlozofa. [przypis edytorski]
¹¹³illegalny — nielegalny. [przypis edytorski]
¹¹⁴kosmogonia — zespół wyobrażeń o powstaniu kosmosu. [przypis edytorski]
¹¹⁵ezoteryczny — dostępny tylko dla wta emniczonych, tu: ta emniczy. [przypis edytorski]
¹¹⁶solenność — powaga, wzniosłość. [przypis edytorski]
¹¹⁷interlokutor — rozmówca. [przypis edytorski]
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ǲiewczęta sieǳiały nieruchomo, lampa kopciła, sukno pod igłą maszyny dawno się
zsunęło, a maszyna stukotała pusto, stębnu ąc¹¹⁸ czarne, bezgwiezdne sukno, odwĳa ące
się z postawu nocy zimowe za oknem.
— Zbyt długo żyliśmy pod terrorem niedościgłe doskonałości Demiurga — mówił
mó o ciec — zbyt długo doskonałość tego tworu paraliżowała naszą własną twórczość.
Nie chcemy z nim konkurować. Nie mamy ambic i mu dorównać. Chcemy być twórcami
we własne , niższe sferze, pragniemy dla siebie twórczości, pragniemy rozkoszy twórcze ,
pragniemy — ednym słowem — demiurgii. — Nie wiem, w czyim imieniu proklamował
mó o ciec te postulaty, aka zbiorowość, aka korporac a, sekta czy zakon, nadawały swą
solidarnością patos ego słowom. Co do nas, to byliśmy dalecy od wszelkich zakusów
demiurgicznych.
Lecz o ciec mó rozwinął tymczasem program te wtóre demiurgii, obraz te drugie Stworzenie, O ciec, Teatr,
generac i stworzeń, która stanąć miała w otwarte opozyc i do panu ące epoki. — Nie Lalka
zależy nam — mówił on — na tworach o długim oddechu, na istotach na daleką metę.
Nasze kreatury nie będą bohaterami romansów w wielu tomach. Ich role będą krótkie,
lapidarne¹¹⁹, ich charaktery — bez dalszych planów. Często dla ednego gestu, dla edne-
go słowa pode mu emy się trudu powołania ich do życia na tę edną chwilę. Przyzna emy
otwarcie: nie bęǳiemy kładli nacisku na trwałość ani solidność wykonania, twory nasze
będą ak gdyby prowizoryczne, na eden raz zrobione. Jeśli będą to luǳie, to damy im
na przykład tylko edną stronę twarzy, edną rękę, edną nogę, tę mianowicie, która im
bęǳie w ich roli potrzebna. Byłoby pedanterią troszczyć się o ich drugą, nie wchoǳącą
w grę nogę. Z tyłu mogą być po prostu zaszyte płótnem lub pobielone. Naszą ambic ę
pokładać bęǳiemy w te dumne dewizie: dla każdego gestu inny aktor. Do obsługi każ-
dego słowa, każdego czynu powołamy do życia osobnego człowieka. Taki est nasz smak,
to bęǳie świat według naszego gustu. Demiurgos kochał się w wytrawnych, doskonałych
i skomplikowanych materiach — my da emy pierwszeństwo tandecie. Po prostu porywa
nas, zachwyca taniość, lichość, tandetność materiału. Czy rozumiecie — pytał mó o ciec
— głęboki sens te słabości, te pas i do pstre bibułki, do papier-mâché, do lakowe farby,
do kłaków i trociny? To est — mówił z bolesnym uśmiechem — nasza miłość do materii
ako takie , do e puszystości i porowatości, do e edyne , mistyczne konsystenc i. De-
miurgos, ten wielki mistrz i artysta, czyni ą niewiǳialną, każe e zniknąć pod grą życia.
My, przeciwnie, kochamy e zgrzyt, e oporność, e pałubiastą¹²⁰ niezgrabność. Lubi-
my pod każdym gestem, pod każdym ruchem wiǳieć e ociężały wysiłek, e bezwład,
e słodką niedźwieǳiowatość.
ǲiewczęta sieǳiały nieruchomo ze szklanymi oczyma. Twarze ich były wyciągnięte
i zgłupiałe zasłuchaniem, policzki podmalowane wypiekami, trudno było w te chwili
ocenić, czy należą do pierwsze , czy do drugie generac i stworzenia.
— Słowem — konkludował mó o ciec — chcemy stworzyć po raz wtóry człowieka,
na obraz i podobieństwo manekina.
Tu musimy dla wierności sprawozdawcze opisać pewien drobny i błahy incydent,
który zaszedł w tym punkcie prelekc i i do którego nie przywiązu emy żadne wagi. In-
cydent ten, całkowicie niezrozumiały i bezsensowny w tym danym szeregu zdarzeń, da
się chyba wytłumaczyć ako pewnego roǳa u automatyzm szczątkowy, bez anteceden-
sów¹²¹ i bez ciągłości, ako pewnego roǳa u złośliwość obiektu, przeniesiona w ǳieǳinę
psychiczną. Raǳimy czytelnikowi zignorować go z równą lekkością, ak my to czynimy.
Oto ego przebieg:
W chwili gdy mó o ciec wymawiał słowo „manekin’’, Adela spo rzała na zegarek
na bransoletce, po czym porozumiała się spo rzeniem z Poldą. Teraz wysunęła się wraz
z krzesłem o piędź¹²² naprzód, podniosła brzeg sukni, wystawiła powoli stopę, opiętą
w czarny edwab, i wyprężyła ą ak pyszczek węża.
¹¹⁸stębnować — szyć, pozostawia ąc ciągłą linię po wierzchnie stornie tkaniny. [przypis edytorski]
¹¹⁹lapidarny — krótki, zwięzły. [przypis edytorski]
¹²⁰pałuba (daw.) — niezgrabna kukiełka, także brzydka kobieta przypomina ąca kukłę. [przypis edytorski]
¹²¹antecedens — poprzedni stan rzeczy. [przypis edytorski]
¹²²piędź — dawna miara długości, ok.  cm. [przypis edytorski]
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Tak sieǳiała przez cały czas te sceny, całkiem sztywno, z wielkimi, trzepocącymi
oczyma, pogłębionymi lazurem atropiny¹²³, z Poldą i Pauliną po obu bokach. Wszystkie
trzy patrzyły rozszerzonymi oczami na o ca. Mó o ciec chrząknął, zamilkł, pochylił się
i stał się nagle barǳo czerwony. W edne chwili lineatura¹²⁴ ego twarzy, dopiero co tak
rozwichrzona i pełna wibrac i, zamknęła się na spokorniałych rysach.
On — herez archa¹²⁵ natchniony, ledwo wypuszczony z wichru uniesienia — złożył O ciec, Kobieta
się nagle w sobie, zapadł i zwinął. A może wymieniono go na innego. Ten inny sieǳiał demoniczna, Pożądanie,
sztywny, barǳo czerwony, ze spuszczonymi oczyma. Panna Polda podeszła i pochyliła się Zdrada
nad nim. Klepiąc go lekko po plecach, mówiła tonem łagodne zachęty: — Jakub bęǳie
rozsądny, Jakub nie bęǳie uparty. No, proszę… Jakub, Jakub…
Wypięty pantofelek Adeli drżał lekko i błyszczał ak ęzyczek węża. Mó o ciec pod-
niósł się powoli ze spuszczonymi oczyma, postąpił krok naprzód, ak automat, i osunął się
na kolana. Lampa syczała w ciszy, w gęstwinie tapet biegły tam i z powrotem wymowne
spo rzenia, leciały szepty adowitych ęzyków, gzygzaki myśli…
Traktat o Manekinach
  
Następnego wieczora o ciec pod ął z odnowioną swadą ciemny i zawiły swó temat. Li- O ciec, Stworzenie, Teatr,
neatura¹²⁶ ego zmarszczek rozwĳała się i zawĳała z wyraﬁnowaną chytrością. W każde Fałsz, Lalka
spirali ukryty był pocisk ironii. Ale czasami inspirac a rozszerzała kręgi ego zmarszczek,
które rosły akąś ogromną wiru ącą grozą, uchoǳąc w milczących wolutach¹²⁷ w głąb
nocy zimowe . — Figury panoptikum¹²⁸, mo e panie — zaczął on — kalwary skie¹²⁹ pa-
rodie manekinów, ale nawet w te postaci strzeżcie się lekko e traktować. Materia nie
zna żartów. Jest ona zawsze pełna tragiczne powagi. Kto ośmiela się myśleć, że można
igrać z materią, że kształtować ą można dla żartu, że żart nie wrasta w nią, nie wżera się
natychmiast ak los, ak przeznaczenie? Czy przeczuwacie ból, cierpienie głuche, nie wy-
zwolone, zakute w materię cierpienie te pałuby¹³⁰, która nie wie, czemu nią est, czemu
musi trwać w te gwałtem narzucone formie, będące parodią? Czy po mu ecie potę-
gę wyrazu, formy, pozoru, tyrańską samowolę, z aką rzuca się on na bezbronną kłodę
i opanowu e, ak własna, tyrańska, panosząca się dusza? Nada ecie akie ś głowie z kłaków
i płótna wyraz gniewu i pozostawiacie ą z tym gniewem, z tą konwuls ą, z tym napięciem
raz na zawsze, zamknięcia ze ślepą złością, dla które nie ma odpływu. Tłum śmie e się Tłum, Lalka
z te parodii. Płaczcie, mo e panie, nad losem własnym, wiǳąc nęǳę materii więzione ,
gnębione materii, która nie wie, kim est i po co est, dokąd prowaǳi ten gest, który e
raz na zawsze nadano.
Tłum śmie e się. Czy rozumiecie straszny sadyzm, upa a ące, demiurgiczne okrucień-
stwo tego śmiechu? Bo przecież płakać nam, mo e panie, trzeba nad losem własnym na
widok te nęǳy materii, gwałcone materii, na które dopuszczono się strasznego bezpra-
wia. Stąd płynie, mo e panie, straszny smutek wszystkich błazeńskich golemów, wszyst-
kich pałub, zadumanych tragicznie nad śmiesznym swym grymasem.
Oto est anarchista Luccheni¹³¹, morderca cesarzowe Elżbiety¹³², oto Draga¹³³, de- Buntownik
¹²³atropina — lek powodu ący rozszerzanie źrenic. [przypis edytorski]
¹²⁴lineatura — układ linii. [przypis edytorski]
¹²⁵herezjarcha — założyciel heretyckiego ruchu religĳnego. [przypis edytorski]
¹²⁶lineatura — układ linii. [przypis edytorski]
¹²⁷woluta — ornament w kształcie spirali lub zwo u. [przypis edytorski]
¹²⁸panoptikum — gabinet osobliwości, także ﬁgur woskowych. [przypis edytorski]
¹²⁹kalwaria — zespół kapliczek będących kole nymi stac ami drogi krzyżowe . [przypis edytorski]
¹³⁰pałuba — daw. niezgrabna kukiełka, także brzydka kobieta przypomina ąca kukłę. [przypis edytorski]
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moniczna i nieszczęśliwa królowa Serbii, oto genialny młoǳieniec, naǳie a i duma rodu,
którego zgubił nieszczęsny nałóg onanii¹³⁴. O, ironio tych nazw, tych pozorów!
Czy est w te pałubie naprawdę coś z królowe Dragi, e sobowtór, na dalszy boda
cień e istoty? To podobieństwo, ten pozór, ta nazwa uspoka a nas i nie pozwala nam
pytać, kim est dla siebie samego ten twór nieszczęśliwy. A ednak to musi być ktoś,
mo e panie, ktoś anonimowy, ktoś groźny, ktoś nieszczęśliwy, ktoś, co nie słyszał nigdy
w swym głuchym życiu o królowe Draǳe…
Czy słyszeliście po nocach straszne wycie tych pałub wo skowych, zamkniętych w bu-
dach armarcznych, żałosny chór tych kadłubów z drewna i porcelany, walących pięściami
w ściany swych więzień?
W twarzy mego o ca, rozwichrzone grozą spraw, które wywołał z ciemności, utwo-
rzył się wir zmarszczek, le rosnący w głąb, na którego dnie gorzało groźne oko proro-
cze. Broda ego z eżyła się ǳiwnie, wiechcie i pęǳle włosów, strzela ące z brodawek,
z pieprzów, z ǳiurek od nosa, nastroszyły się na swych korzonkach. Tak stał drętwy,
z gore ącymi oczyma, drżąc od wewnętrznego wzburzenia, ak automat, który zaciął się
i zatrzymał na martwym punkcie.
Adela wstała z krzesła i poprosiła nas o przymknięcie oczu na to, co się za chwilę Kobieta demoniczna,
stanie. Potem podeszła do o ca i z rękoma na biodrach, przybiera ąc pozór podkreślone Pożądanie, Zdrada
stanowczości, zażądała barǳo dobitnie…
Panienki sieǳiały sztywno, ze spuszczonymi oczyma, w ǳiwne drętwości…
Traktat o Manekinach
 
Któregoś z następnych wieczorów o ciec mó w te słowa ciągnął dale swą prelekc ę¹³⁵:
— Nie o tych nieporozumieniach ucieleśnionych, nie o tych smutnych parodiach,
mo e panie, owocach prostackie i wulgarne powściągliwości — chciałem mówić, zapo-
wiada ąc mą rzecz o manekinach. Miałem na myśli coś innego.
Tu o ciec zaczął budować przed naszymi oczyma obraz te wymarzone przez nie- Stworzenie, Lalka, Fałsz
go generatio aequivoca¹³⁶, akiegoś pokolenia istot na wpół tylko ograniczonych, akie ś
pseudowegetac i¹³⁷ i pseudofauny¹³⁸, rezultatów fantastyczne fermentac i materii.
Były to twory podobne z pozoru do istot żywych, do kręgowców, skorupiaków, człon-
konogów¹³⁹, lecz pozór ten mylił. Były to w istocie istoty amorfne¹⁴⁰, bez wewnętrzne
struktury, płody imitatywne ¹⁴¹ tendenc i materii, która, obdarzona pamięcią, powtarza
z przyzwycza enia raz przy ęte kształty. Skala morfologii¹⁴², które podlega materia, est
¹³¹Luigi Lucheni (–) — włoski anarchista, który w  roku zabił austriacką cesarzową Elżbietę
szewskim szydłem; resztę życia spęǳił w więzieniu. [przypis edytorski]
¹³²Elżbieta von Wittelsbach (–) — żona cesarza Franciszka Józefa I, cesarzowa Austrii i królowa Wę-
gier zwana Sisi. Z powodu swo e urody i wpływu, aki miała na politykę męża, stała się bohaterką masowe
wyobraźni. [przypis edytorski]
¹³³Draga Mašin (–) — królowa Serbii, żona Aleksandra Obrenovicia, nielubiana przez swoich pod-
danych, została wraz z mężem zamordowana  czerwca  przez oﬁcerów gwardii pałacowe . [przypis edy-
torski]
¹³⁴onania (daw.) — onanizm, masturbac a; mnie więce do połowy XX wieku obwiniany o prowaǳenie do
groźnych dla zdrowia konsekwenc i, od ogólnego osłabienia do ślepoty. [przypis edytorski]
¹³⁵prelekcja — przemowa, wykład. [przypis edytorski]
¹³⁶generatio aequivoca a. samoróǳtwo — teoria mówiąca tym, że niektóre organizmy mogą powstawać sa-
me z siebie, bez uǳiału innych organizmów żywych (np. muchy powsta ące bezpośrednio z gnĳącego mięsa),
ostatecznie obalona przez Ludwika Pasteura. [przypis edytorski]
¹³⁷pseudowegetacja — tu: naśladownictwo roślin. [przypis edytorski]
¹³⁸pseudofauna — naśladownictwo organizmów zwierzęcych. [przypis edytorski]
¹³⁹członkonogi (daw.) — stawonogi (owady i pa ęczaki). [przypis edytorski]
¹⁴⁰amorfny a. amorﬁczny — o nieokreślonym kształcie. [przypis edytorski]
¹⁴¹imitatywny — naśladowniczy. [przypis edytorski]
¹⁴²morfologia — kształt zewnętrzny. [przypis edytorski]
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w ogóle ograniczona i pewien zasób form powtarza się wciąż na różnych kondygnac ach
bytu.
Istoty te — ruchliwe, wrażliwe na bodźce, a ednak dalekie od prawǳiwego życia
— można było otrzymać, zawiesza ąc pewne skomplikowane koloidy¹⁴³ w roztworach soli
kuchenne . Koloidy te po kilku dniach formowały się, organizowały w pewne zagęszczenie
substanc i, przypomina ące niższe formy fauny.
U istot tak powstałych można było stwierǳić proces oddychania, przemianę materii,
ale analiza chemiczna nie wykazywała w nich nawet śladu połączeń białkowych ani w ogóle
związków węgla.
Wszelako prymitywne te formy były niczym w porównaniu z bogactwem kształtów Dom, Stworzenie,
i wspaniałością pseudofauny i ﬂory, która po awia się niekiedy w pewnych ściśle okre- Marzenie, Fałsz
ślonych środowiskach. Środowiskami tymi są stare mieszkania, przesycone emanac ami
wielu żywotów i zdarzeń — zużyte atmosfery, bogate w specyﬁczne ingredienc e¹⁴⁴ ma-
rzeń luǳkich — rumowiska, obﬁtu ące w humus¹⁴⁵ wspomnień, tęsknot, ałowe nudy.
Na takie glebie owa pseudowegetac a kiełkowała szybko i powierzchownie, pasożyto-
wała obﬁcie i efemerycznie, pęǳiła krótkotrwałe generac e, które rozkwitały raptownie
i świetnie, ażeby wnet zgasnąć i zwiędnąć.
Tapety muszą być w takich mieszkaniach uż barǳo zużyte i znuǳone nieustan-
ną wędrówką po wszystkich kadenc ach rytmów; nic ǳiwnego, że schoǳą na manowce
dalekich, ryzykownych ro eń. Rǳeń mebli, ich substanc a musi uż być rozluźniona, zde-
generowana i podległa występnym pokusom: wtedy na te chore , zmęczone i zǳiczałe
glebie wykwita, ak piękna wysypka, nalot fantastyczny, kolorowa, bu a ąca pleśń.
— Wieǳą panie — mówił o ciec mó — że w starych mieszkaniach bywa ą poko-
e, o których się zapomina. Nie odwieǳane miesiącami, więdną w opuszczeniu mięǳy
starymi murami i zdarza się, że zasklepia ą się w sobie, zarasta ą cegłą i, raz na zawsze
stracone dla nasze pamięci, powoli tracą też swą egzystenc ę. Drzwi, prowaǳące do nich
z akiegoś podestu tylnych schodów, mogą być tak długo przeoczane przez domowników,
aż wrasta ą, wchoǳą w ścianę, która zaciera ich ślad w fantastycznym rysunku pęknięć
i rys.
— Wszedłem raz — mówił o ciec mó — wczesnym rankiem na schyłku zimy, po
wielu miesiącach nieobecności, do takiego na wpół zapomnianego traktu i zdumiony
byłem wyglądem tych poko ów.
Z wszystkich szpar w podłoǳe, z wszystkich gzymsów i amug¹⁴⁶ wystrzelały cienkie
pędy i napełniały szare powietrze migotliwą koronką ﬁligranowego¹⁴⁷ listowia, ażurową¹⁴⁸
gęstwiną akie ś cieplarni, pełne szeptów, lśnień, kołysań, akie ś fałszywe i błogie wio-
sny. Dookoła łóżka, pod wieloramienną lampą, wzdłuż szaf chwiały się kępy delikatnych
drzew, rozpryskiwały w górze w świetliste korony, w fontanny koronkowego listowia,
bĳące aż pod malowane niebo suﬁtu rozpylonym chloroﬁlem. W przyśpieszonym pro-
cesie kwitnienia kiełkowały w tym listowiu ogromne, białe i różowe kwiaty, pączkowały
w oczach, bu ały od środka różowym miąższem i przelewały się przez brzegi, gubiąc płatki
i rozpada ąc się w prędkim przekwitaniu.
— Byłem szczęśliwy — mówił mó o ciec — z tego niespoǳianego rozkwitu, któ-
ry napełnił powietrze migotliwym szelestem, łagodnym szumem, przesypu ącym się ak
kolorowe confetti¹⁴⁹ przez cienkie rózgi gałązek.
Wiǳiałem, ak z drgania powietrza, z fermentac i zbyt bogate aury wyǳiela się i ma-
terializu e to pośpieszne kwitnienie, przelewanie się i rozpadanie fantastycznych olean-
drów¹⁵⁰, które napełniły pokó rzadką, leniwą śnieżycą wielkich, różowych kiści kwiet-
nych.
¹⁴³koloid — tu: zawiesina drobnych cząsteczek ciała stałego w ciekłym ośrodku. [przypis edytorski]
¹⁴⁴ingrediencja — składnik. [przypis edytorski]
¹⁴⁵humus — organiczna warstwa gleby. [przypis edytorski]
¹⁴⁶framuga — rama, w które osaǳone są drzwi lub okno. [przypis edytorski]
¹⁴⁷ﬁligran — ornament z cienkich drucików. [przypis edytorski]
¹⁴⁸ażur — wzór tworzony przez układ otworów. [przypis edytorski]
¹⁴⁹confetti — drobne kawałki papieru służące do obsypywania się podczas balów, zabaw karnawałowych itp.
[przypis edytorski]
¹⁵⁰oleander — wiecznie zielony krzew. [przypis edytorski]
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